REEVES 
admirał amerykański, mia- 
nowarny został szefem wo- 


jennej floty Stanów Zje= 


dnoczonych. 


ROK XI. | ŚRODA, 7-40 LUTEGO 1934 ROKU. 


CENA 10 GROSZY 


Marszałek PIŁSUDSKI 
przedstawiony został jake 
kandydat do tegorocznej m; 

grody pokoju Nobla. 


Nr. 37 


6 zabitychi500rannychwParyżu 


Krwawy przebieg wczorajszych demonstracyj przeciwko rządowi.— 
ike z 20-tysięcznym tłumem 


Wojsko i policja stoczyły wa 


Paryż, 7 lutego, 
Zapowiedziane na dzień wczorajszy 
zajścia, 
MIAŁY PRZEBIEG NIEZWYKLE 
KRWAWY. 
Od recz rana, kiwi go- 
rącz , a grupy pozycyjne wzywały 
plakatami i ułodkemi bots do demon- 
stracyj przeciwko rządowi, 
Ponieważ przypuszczano, że policja 
nie da sobie sama rady z PARĘ kola 
mi, ŚCIĄGNIĘTO ZNACZNE POSIŁKI 


W godzinach popołudni h, doszł 
p owych, doszio 
w wiełu punktach miasta do starć z tła- 
mami demonstrantów. Policja dokonywa 
la wielokrotnie szarży, maniiestanci zaś 
demolowali na ulicy reklamy świetlne, 
powodując krótkie spięcia. Najbardziej 
krwawy przebieg miały demonstracje na 
Polach Elizejskich i na Cours de la Rei- 
ne, Ogółem ZOSTAŁO RANNYCH 
500 OSÓB, A 6 ZABIYCH. 


(SSA = ESRO STAY E E e 
YYYY TANNOY AMY 


Likwidacia 7 przedsię- 
biorstw w Łodzi 


w ciągu ubiegłego miesiąca 
Łódź, 7 lutego. 
Jak się dowiadujemy, w ubie- 

stym miesiącu w Łodzi, urząd 
wy zarejestrował ponownie likwidację 7 
przedsiębiorstw na terenie naszego mia- 
sta. Są to cztery przedsiębiorstwa han- 

dlowe i trzy przemysłowe. 

Z powyższego wynika, że kryzys nie 
ustabilizował się jeszcze w Łodzi i w dal 
szym ciągu wywiera przemożny wpływ 
na życie handlowe i przemysłowe. 


„KOMAŃS 
na MORZU 


Czy jest ktoś, kto nie zachwy 
cał się powieściami podróżni- 
czemi Londona? 


„Romans na morzu” 


to romans czysto londonow- 

ski. Pogodny, jak romas, emo- 

cjonujący jak najlepsza po- 

wieść podróżnicza, zawiera- 

iący szereg  pierwszorzęd- 
nych momentów. 


„Romans na morzu” 


ukazał się w 37-ym numerze 
tygodnika 


CO TYDZIEŃ 
POWIEŚĆ | 


rozmaitości, 


humor, 
film. 

Cena egzempłarza 30 groszy. 
Wszedzie do nabycia. 


Nowela, 
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Paryż, 7 lutego. 

(Pat) „Paris Soir“ podaje, że w cza- 
sie zajść w okolicach Pałacu Burboń- 
skiego maniiestanci przecinał pęciny 
koniom gwardii. 

Ten sam dziennik donosi. że demon 
strujący usiłowali m. in. przejść przez 
most, łączący Plac Zgody z Pałacem 
Burbońskim, doszli jednak tylko do po- 
łowy mostu, nie mogąc przebić się 
przez kordon policji. Gwardia, skonsy- 
gnowana przez Izbę Deputowanych, 

STRZAŁAMI REWOLWEROWEMI 
POWSTRZYMYWAŁA MANIFESTAN 
TÓW. Wśród służby bezpieczeństwa 


rany. DWIE OSOBY ŚMIERTELNIE 
ZRANIONE, odwieziono do szpitala 
Beauion. 
rg 
Paryż, 7 lutego. 

(Pat) Według informacji, zebranych 
przez prefekture policji, manifestanci w 
swoich próbach konsternacji starali Się 
zgrupować przedewszystkiem w okoli- 
cach [zby Deputowanych, Minister- 
stwa Spraw Wewnętrznych i Pałacu 
Elizejskiego. Najgwałtowniejsze star- 
cia miały miejsce na Placu Zgody, gdzie 
policja i gwardja dokonały celem opró- 
żnienia Placu szeregu szarż. Wiele 


w pewnym momencie zapanowała kon! osób odniosło rany. DYREKTOR PO- 


sternacia. 


Szereg osób odniósł tam LICJI MIEJSKIEJ MARCHAND. ZO- 


Wykrycie nowej afery oszukańczej 


Duyrelłsieor banku sprzemiewierzył 


20 

Paryż, 7 lutego. 
Opinja publiczna zaalarmowana zo” 
stała nową aierą oszukańczą. Tym ra" 


zem bohaterem jej jest emigrant rosyj- 


ski, niejaki Stanowski. Występował on 

na bruku paryskim w charakterze dy- 

rektora banku, przyczem nabrał wiele 

| osób na ogólną sume 20 milionów fran- 
w. 


W aferę tę wmieszanych jest rów- 
nież wielu urzędników ł wybitniejszych 
osobistości. Gdy władze wydały na 
kaz aresztowania Stanowskiego, zo- 
stał on uprzedzony przez swych Przy” 
iaciół i zdołał zbiec zagranicę, 


przemysło į kó 


Lwów, 7 lutego. 


sprawie tajemniczego zabójstwa dokona 
nego na jakieiś kobiecie, którei zwłoki 
następnie Porąbano i rozrzucono na te- 
renie parku Kilińskiego. 

Przybyli niezwłocznie na miejsce 
funkcjonarjusze policji przeszukali cały 
teren. 


Znaleziono część stopy, porąbanej 


|na drobne kawałki, górną część nogi z 


przyległym udem, dolną część ramienia 
i wnętrzności. 

Na nodze aż do biodra znajdowała 
się porńiczochaą, co nasutęło przypuszcze 
[nie że zamordowana jest kobieta. 

Po południu władze policyjne zaalar- 
mowane zostały władomością, że DAL- 


+ Decyzja co do 
lzapaść ma dziś. 


nunilpapunćbwy frann isO vy 


Paryż, 7 lutego. 
We wtorek ropoczęła się rozprawa 
sądowa przeciw b. administratorom 
Compagnie Fonciere, utworzonej przez 
Stawiskiego. Rozprawa wykazała, że 
wielu członków rady nadzorczej, nie 
interesując się zupełnie biegiem Spraw 
towarzystwa, ułatwiło w ten sposób 
działalność Stawiskiemu. 
Paryż, 7 lutego. 
Sąd w Pau zatwierdził decyzie. mo- 
zą której redaktor Darius, aresztowany 
w związku z aferą Stawiskiego, ma po- 
zostać w więzieniu. 
redaktora Dubarry 


SZE CZĘŚCI ZWŁOK ZAMORDOWA- 


Władze policyjne prowadzą w dal-|NEJ ZNALEZIONO W PARKU JOR-j 
szym ciągu intensywne dochodzenie w |DANA. 


Znaleziono tam kawałek ręki i część 
uda. Najbardziej interesującym jest fakt, 
iż nie znaleziono. mimo wysiłku całego 
sztabu wywiadowców ani głowy, ani 
palców rąk denatki. 

Części te rzuciłyby Odrazu Spory 
snop Światła w dochodzeniu i dopomo- 
głyby do identyfikacji. 

Podobnie, jak części tułowia znale- 
zione w parku Kilińskiego, również 
członki znalezione w parku Jordana i 
na cegielni Nachta są zamarznięte i mie- 
które z nich zdają się nosić śłady mad- 
palenia. | 

Na podstawie powierzchownych ogle 
dzin policia stwierdziła, że 


Sądy doraźne będą zniesione 


aż w majbliższym czasie 


Warszawa, 7 lutego. 
W dniu wczorajszym, minister spra« 
wiedliwości, Michałowski, złożył oświad 
czenie, że wkrótce wniesie projekt o 
zniesieniu sądów doraźnych w Polsce, 
W czasie omawiania budżetu mini- 
sterstwa sprawiedliwości w senacie, sena 


tor Zaczek wskazał, że ostatnie statysty 
ki wykazują znaczne zmniejszenie się 
przestępczości w Polsce, — Min. Micha- 
iowski oświadczył, że zgłosi projekt © 
zniesieniu sądów doraźnych już na naj- 
bliższe posiedzenie rady ministrów. 


STAŁ ZRANIONY W GŁOWE KULA 
REWOLWEROWA. Komisarz policji 
Lallemand również został zraniony. W 
domu zdrowia dla policjantów znajduje 
się 90 RANNYCH POLICJANTÓW. 

4 


è 

Paryż, 7 lutego. 
(Pat) W Związku z wczoraiszem 
zajściami redaktor naczelny „Action 
Francaise" Charles Maurras został o- 


skarżony o prowokacię. 
Największa fabry 


BSA SEAE 
mebli 
Berlin. 7 lutego. 
fabryki mebli Vołkmana. Jest to jedna 


SI 2 


k 


Diak 
pastwą płomieni w Niemczecn 

(t) W Oberhausen wybuchł pożar 
z największych fabryk mebli w Niem- 
czech. Budynki fabryczne sa tak wiel 
kie, że pożar jeszcze trwa. Potężne 
słupy ognia wznoszą się na wysokość 


kilometra. Wszelkie wysiłki straży og- 
niowej są bezskiuteczne. 


Mrozy w Indiach 


Londyn. 7 lutego. 
(t) Donoszą z Bombayu o wielkich 
mrozach, jakie nawiedziły. Indje. W 
dzień temperatura wynosi kilka stopni, 
a w nocy spada poniżej zera. Wskutek 
gwałtownej obniżki temperatury panu- 
ie na rynku indyiskim wielki popyt na 
materiały wełniane i piecyki do ogrze- 
wania mieszkań. 


Tajemnicza zbrodnia we Lwowie 


Potworny morderca porzucił części zwłok swej ofiary 
w kilku punktach miaste 


! ZAMORDOWANA BYŁA KOBIETĄ 
MŁODĄ 


li bardzo dobrze odżywiona. Z wygłądt 
kawałka pończochy, pokrywającej udo 
nie zdołano narazie wyciągnąć wniosku 
nastąpi to po odmarznieciu ciała i oczy» 
szczeniu pończochy z błota i Śniegu. 

[fl 


MOE 
Paryż bez światła 


Uszkodzenie elektrowni 


Paryż, 7 lutego. 

© W dniu wczorajszym w godzi 
nach wieczornych większa cześć Pa 
ryża została nagle pogrążona w ciem- 
noścłach. Od Placu Opery aż do pół- 
nocnych granic miasto zaległy ciem- 
ności. W kinach przerwano przedsta- 
wienia. Wszystkie reklamy  pogasły. 
Wśród ludności powstało przypuszcze- 
nie, że chodzi tu o jakąś demonstrację 
polityczną. Jak się okazało przerwa 
w dostawie prądu nastąpiła wskutek 


uszkodzenia elektrowni paryskiej. Do- 
piero po godzinie - wszkodzenie napra- 
MEŁOG, 


"dziesiąt lat, 


Str. 2 


Założyciel akademii złodziejskiej 


re O WY w — E 


7JI 


£XSRIF4 '* 


twierdził, że złodzieje Są „uczciwi” podczas gdy żebracy oszukują 


Barwny film życia człowieka, który 


ńalny talent w palcac 


(x) W małej wiosce, niedaleko mia- 
sta Kalosca, na Węgrzech zmarł nie- 


dziejskiego. 


Maros, jak się wyżej rzekło, był 


dawno mężczyzna przeżywszy lat o-j bardzo inteligentny i poiętny. Pozatem 


Siemdziesiąt« Może zresztą staruszek 
ten, o którego przygodach życiowych 
podajemy poniżej, liczył ponad osiem- 
Metryka urodzenia jego 
zaginęła, a'ani on sam, ani też jego naj 
bliżsi lat mu nie liczyli. 


Józef Maros, tak zwał sie staruszek 
był dzieckiem ' zamożnych rodziców, 
dzieckiem odznaczającem sie niezwykłą 
inteligencią. Mały Józef zwracał już 
w dzieciństwie powszechną uwagę tem 
że Ay niezwykłą zręczność w pal- 
cach. 


Ponieważ mały Józef grał na skrzyp 
cąch i to wcale nieżle, a świetnie wy- 
gimnastykowane palce, wyrobiŁy mu 
wspaniałą technikę gry. Józefowi prze- 
powiadano wielką sławę. Chłopiec 
chciał poświęcić się karierze artystycz 
nej. do której zresztą miał powołanie. 
Rodzice jego nie zrozumieli zamiłowań 
chłopca i nie potrafili ich uszanować. 
Sama myśl, że syn ich mógłby prowa- 
dzić życie „cyganerji artystycznej" na- 
pawała ich przerażeniem. 


_. Józef po skończeniu szkół 
został na praktykę, do firmv handlo- 
wej. Dzięki sprytowi i wrodzonej in- 
teligencji, chłopiec stale awansował i 
pò pewnym czasie mianowany został 
kasjerem firmy, Maros jako kasjer 
wzhudzał powszechny podziw. Szybkie 
ruchy jego rąk w czasie liczenia bank- 
notów były przedmiotem zachwytu. 
Potrafił on błyskawicznie, liczyć całe 
stosy zmiętych banknotów. jednocze- 
śnie je segregując. Nie mylił się przy- 
tom nigdy. „ike s 


Pewność oka i niezwykły talent w 
palcach były mu w tem pomocne. Pe- 
wnego jednak razu Marosowi powinęła 
się noga. Poprostu zdefraudował pe- 
wna sumę pieniedzy i zamierzał wyje- 
chać w świat. W kilka godzin po fak- 
cie spostrzeżono kradzież i Marosa are 
sztowano. Wyrok sądu opiewał: 4 lata 
wiezienia, 


W więzieniu Maros odrazu pozyskał 
szacunek więźniów swym niezwykłym 
talentem w pałcach. Oczywiście zło- 
czyńcy, którzy siedzieli w jednej celi 
z Marosem byli zdania. że to grzech 
marnować podobny dar boży i poczęli 
ga wtąitemniczać w arkana kunsztu zło- 


oddany 


podczas, gdy odsiadywał on czteroletni 
wyrok sądowy, inni więźniowie stale 
się zmieniali i wciąż nowemi udóskona 
leniami kształcili Marosa. Maros po 
po wyjściu z więzienia postanowił zo- 
stać złodziejem. Podobało mu się to 
życie pełne przygód í niebezpieczeństw 

Pierwsze próby kradzieży poszły 
doskonale. Maros jednak poczuł, że do 
okradania bliznych trzeba prócz odwa= 
gi i zręczności nie mieć również sumie- 
nia, dlatego też postanowił ciągnąć zy= 
ski z procederu złodziejskiego, ale w 
inny nieco sposób. i 

Józef Maros założył akademję zło- 
dziejską. Do akademii tei trudniej się 
było dostać niż na uniwersytet. Kan- 
dydat musiał wykazać się pewną inte- 
ligencją i sprytem — nim został przy- 
ięty. Za naukę Maros nic niebrał, ale 
za to po skończeniu „akademii“ każdy 
iego pupilek przynosił mu połowę łupu 
ze swych pierwszych, 
występów. 


samodzielnych | 


ponaga fenome- 


rachunki te polegały wyłącznie na za- 
ufaniu, żaden z uczniów nie skrzywdził 
go. Maros interesował sie dalszemi lo- 
sami swych uczniów, czytał pilnie ga- 
zety, a gdy któremu z nich powinęła 
się noga, Maros opiekował sie rodziną. 

Przyszła jednak wojna. a z nią kry- 
zys. Co było robić, fach złodziejski 
przestał się rentować, ludzie nie nosili 
przy sobie większych sum pieniędzy. 
Maros zaktualizował swoją szkołę i za- 
łożył akademję żebraków. | na tem 
polu wykazał on niezwykłe zdolności. 
Pieniędzy nie brał, niemniej jednak każ- 
dy uczeń musiał mu oddawać 20 pro- 
cent swego dziennego dochodu.. 

Z żebrakami poszło jednak gorzej. 
Wszyscy iego fabrykowani ślepcy, uda 
wali, że go nie dostrzegają, głusi — nie 
słyszą, a wariaci — nie rozumieją. W 
rezultacie Maros Sam poczał żebrać. 
Ponieważ był to już stary człowiek, 
dalecy krewni wzięli go do siebie na 
wieś, na łaskawy chleb. Przez resztę 
swego życia, Maros przed wszystkimi 
chętnymi słuchaczami żalił sie na wy- 
soką uczciwość złodziei į nieuczciwość 


Maros chwalił się, że mimo. iż roz- i nielojalność żebraków. 


EEE EEE PECET CE PKC TR ROCZEK AEN N 


Córka lorda i para Angliji 


mośśubiła t$ajoweśo, który służył m jej ojca 


„Niedawno zmarł w Szpitalu afryvkań- 
skim człowiek z zawodu myśliwy, któ- 
ry mimo niemłodego wieku i podrzęd* 
nego stanowiska zdołał wzbudzić plo- 
mienną miłość młodej * pięknej dziew- 
czyny, córki arystokraty angielskiego, 
u którego ojca służył on w charakterze 
myśliwego. > 

Owa niecodzienna historia miała na- 
RE I przebieg: W roku 1931 przy- 
był do Londynu wprost z Afryki 50- 
letni Andrew Rattrey, zarządzający tam 
dobrami para Anglii, lorda Furnesa. 
Rattrey był z pochodzenia Szkotem, do 
Afryki zaś wyemigrował w bardzo mło 
dym wieku, gdyż żądza przygód parla 
go z niezwykłą siłą do dżungli. W krót* 
kim czasie zasłynął on w  Kolonjach 
angielskich jako jeden z najodważniej- 
szych myśliwych. 

Szkot wpadł w oko córce swego 
chlebodawcy, młodej i pięknej Ellen, 
która nie zważając na różnicę wieku 
zakohała się w nim na zabój. Spędzała 
ona całe dnie z Rattrey'em, słuchając 
jego ciekawych opowiadań o życiu 


Bezcenne skarby carów 


mają być sprzedane amerykańskim 


(sb) Bezcenne skarby, znajdujące się 
w banku państwa w Moskwie, pilnowa- 
ne przez żołnierzy sowieckich. są znów 
tematem rozmów i ośrodkiem zaintere- 
sowania w świecie. 

Przyczyną tego jest pogłoska, że 
rząd sowiecki ma zamiar sprzedać zna- 
czną ich część. Podobno Rosja chce t- 
zyskać w ten sposób znaczne sumy na 

zakup surowców i niezbędnych ma- 
szyn. W kołach politycznych krążą po- 
głoski, że w czasie swej ostatniej wizy- 
ty w Stanach Zjednoczonych, Litwi- 
now miał pertraktować również w spra 
wie sprzedaży kosztowności ze skarb- 
ca amerykańskim jubilerom i finansi- 
stom. 

Drogocenne kamienie, znajdujące się 
w skarbcu dawnych carów przedsta- 
wiają wartość 250 milionów dolarów. 
Dokładny spis, sporządzony niedawno 
wykazuje, że skarbiec carski zawiera 


diamenty o łącznej wadze 25.000 kara-|r 


tów, szmaragdy o wadze 1000 karatów 
szafiry o wadze 1700 karatów i perły 
o wadze 7,000 karatów. Rubinów w 
skarbcu niema prawie wcale. albowiem 
na dworze carskim panowała powszech 
na obawa przed posiadaniem .„krwa- 
wych kamieni", ” 
Największą wartość posiada jednak 


jubilerom 

dawna korona carska, użyta po raz 
pierwszy przez Katarzynę Wielką a po 
tem przez jej następców w czasie koro= 
nacji. Koronę tę, usianą drogocenemi 
kamieniami szacują na 52 miliony do- 
larów. Z pośród dalszych precjozów 
wymienić należy jabłko królewskie, od 
lane w złocie i wysadzane diamentami. 
Jabłko to zostało wykonane w ostat- 
niej godzinie przed koronacją Katarzy- 
ny Wielkiej. Na wyróżnienie zasługu= 
je również słynny brylant „Orlow“, o» 
fiarowany Katarzynie Wielkiej przez 
hrabiego Orłowa. 

Kamień ten waży 196 karatów i po» 
chodzi ze stynej kopalni w Golkondzie. 
Początkowo należał oń do maharadży 
Biiayanagar, jednak po zniszczeniu te- 
go księstwa, przeniesiory został do 
Delhi. Potem stał on się własnością Sza 
cha Jehana, poczem został zrabowany 
przez Nadir Szacha i dostał się do Eu- 


opy. 

W roku 1770 nabył go w Amsterda- 
mie za sumę 400,000 rubli hrabia Or- 
łow i ofiarował Katarzynie Wielkiej w 
dniu jej urodzin. Carowa kazała „Orło= 
wa” osadzić w swem berle. Berło to 
szacowane jest dzisiaj wraz z brylan- 
tem Orłowa na sumę 32 milionów do- 
larów 


dżungli afrykańskiej. Zmęczona czczem 
życiem salonów postanowiła porzucić 
wszystko i wyjechać z Londynu, 

Gdy ukochany jej po pewnym cza- 
sie wrócił do Afryki, Ellen .namówiła 
onica na małą wycieczkę do Czarnego 
Lądu i tam zdecydowała się ostatecz- 
nie wyjść za mąż za dzielnego myśli- 
wego. Pewnego dnia, podczas zaarań- 
żowanego przez Rattreya polowania 
na lwy. romantyczna lady uciekła ze 
swym ukochanym do najbliższego o- 
siedla ludzkiego i tam wzięli potajemny 
ślub bez wiedzy lorda Furnesa. 

Gdy ten ostatni dowiedział się o sza- 
lonym kroku córki wyrzekł się jej na- 
tychmiast i wyjechał do Anglii. 

Wbrew przewidywaniom oryginalne 
małżeństwo okazało się szczęśliwe. 
„Młody małżonek* porzucił, rzecz pro- 
sta, posadę u rozgniewanego teścia i 
razem ze swą małżonką przeniósł się 
w głąb dżungli, rozpoczynając Polowa- 
nia na własną rękę. 

Pewnego dnia zachorował ciężko: 
Żona nie namyślając się długo prze- 
wiozła go do szpitala w Nairobi, gdzie 
dokonáno operacji która spowodowała 
śmierć chorego. Podczas choroby męża 
Ellen nie odchodziła ani na krok od je- 
go łóżka, 

Lord Furnes wzruszony ofiarnością 
córki i jej bezinteresowną miłością prze 
baczył iej, Przybywszy do Nairobi na 
pogrzeb zięcia złożył na jego grobie ol- 
brzymi wieniec. 

Opinia Londynu poruszona sensa- 
cyjnemi przeżyciami młodej arystokrat- 
ki, która w ciężkiej żałobie wróciła w 
tych dniach do kraju, przypuściła istny 
szturm do salonów jej ojca. Pani Ratt- 
rey nie chce jednak nikogo widzieć 


7 "+ a a 44 


ie, — to niech Pani sie nie obawia po- 


N 88 


Wolno Srubuna 
„Niech się Pani nie 
da wyzyskiwaći..”” 


8. B. Z. Z. — Szkoda. że mi Pan 
nie napisał ile lat oboje liczycie i czy 
konieczna jest w takim wypadku zgoda 
rodziców na Wasze małżeństwo. Jeżeli 
się bardzo kochacie, zarówno Pan swo- 
ją znajomą, jak i odwrotnie, a pozatem 
jest Pan, jak pisze, nieźle svtuowany, 
to nie zwlekajcie z małżeństwem, po- 
bierzcie się, a wtedy narzeczona Pana 
nie będzie ulegała złym wpływom i na- 
mowom najbliższych. Uprzednio iesz- 
cze niech się Pan ze swoja znajomą 
rozmówi i powie, że niektóre jei postę- 
pki Pana rażą i że jeżeli Pana kocha, 
to dla wspólnej harmonii i zgody po- 
winna swem postępowaniem tak pokie- 
rować, ażeby nie raziło ono Pana. Jes- 
teście chyba oboje dorosłymi ludźmi i 
zdalecie sobie oboje sprawę czem jest 
małżeństwo i ilu nieraz nawyków trze- 
ba się wyrzec dła zachowania harmo- 
nii į ciepła małżeńskiego, Niema się 
Pan czem przejmować ani kłopotać, je- 
żeli narzeczona Pana naprawde Go ko- 
cha — to nie pozostanie obojętna na 
Pana słowa i uzna ich racje. 


Pani H. K. w Łodzi — Droga Pani 
jeżeli zdobędzie się Pani na decyzię i 
zerwie z mężczyną, który ją wyzysku- 


gróżek. Niema takiej siły. któraby zmu 
siła kobietę do współżycia z meżczyzną 


którego nie kocha, którego żoną nie 


jest i przez którego jest wvzyskiwana. _ 


Trochę tylko silnej woli. Postanowie- 
nie Pani jest zupełnie słuszne. Nie po- 
winna Pani zwlekać z jego wykonaniem 
Jest Pani wyzyskiwaną przez mężczy- 
znę żonatego pod płaszczykiem uczucia 
wie Pani o tem, a mimo wszystko za- 
stanawia się Pani jeszcze co czynić. 
Przecież, droga Pani, jeżeli wie Pani, 
że ów mężczyzna jest pozbawiony 
wszelkich szlachetnych porywów, leń, 
który uczynił sobie z Pani bezpłatną 
siłę zastępczą, który nie waha się ma- 
jąc żonę i utrzymując z nią Stosunki, 
przyrzekać Pani miłość taki meżczyzna 
nie zawaha się również powiedzieć Pa- 
ni pewnego dnia, że mu sie Pani znu- 
dziła ponieważ znalazł inna młodszą i 
przystojniejszą na miejsce Pani. Niech- 
że Pani nie będzie bezwolnem narzę- 
dziem w rękach wyzyskiwacza. Niech 
Pani korzysta ze sprzyjających okazyj 
i z tego, że siostra Jej ofiaruje Pani 
dom u siebie. Jest Pani przecież dziel- 
na i pracowita, jeżeli potrafiła Pani 
przez tyle lat pracować bez wvnagro- 
dzenia dla kogoś, potrafi Pani dać so- 
bie radę w życiu sama i zarobki obra- 
cać na własne potrzeby. 


Pani Janina B. w Katowicach. — 
Fakt. o którym Pani pisze jest zgoła 
wykluczony. Dla upewnienia się ied- 
nak, niech Pani uda się do lekarza, któ- 
ry po zbadaniu wyda diagnozę. 


Zgrabna Ceśka w Wabrzeźnie. — 
Wypadki takie zdarzają sie i niema w 
tem nic groźnego. Byłoby jednak dob= 
rze, aby Pani udała się do lekarza. 
Przypuszczam, że w mieście w którem 
Pani mieszka ordynuje jakiś lekarz. Po- 
rada u specjalisty chirurga jest wtym 
wypadku zbędna. W każdym razie pro- 
szę się nie niepokoić, ponieważ wypa- 
dek Pani nie jest odosobniony i medy- 
cyna zna ich bardzo wiele. 


Sędziwi starcy na... Ślubnym kobiercu 


Rowe Życie u schawiicu žuvot 
(z) W styczniu przeprowadzane są ,biercu. 


wszelkiego rodzaju statystyki za rok 
ubiegły. W roku bieżącym biuro staty- 
styczne w Londymie zdobyło szereg in- 
teresujących danych z dziedziny ma- 
trymonialnej. 

Stosownie do tych danych, na mał- 
żeństwo nigdy nie jest zapóźno. W u- 
biegłym roku w Wellsie (Anglja) 86-ciu 
weteranów „zdecydowało“ się na za“ 
warcie małżeństwa, Wszyscy oni prze- 
kroczyli 80 lat życia; 81 z nich byli 
wdowcami. 3 

Kobiety są mniej odważne pod tym 
względem. Zaledwie 10 z.nich w wieku 
ponad 80 lat stanęło na ślubnym ko- 


| 


Bardziej częste są wypadki zawie= 
rania małżeństw wśród ludzi w wieku 
od 75 do 79 lat. 351 mężczyzn i 78 ko- 
bieęt w tym czcigodnym wieku zawarło 
węzły małżeńskie. 

Liczba rozwiedzionych, którzy nie* 
zrażeni smutnem doświadczeniem, po” 
wtórnie sianęli przed urzędnikiem sta* 
nu cywilnego, wynosi 4824, W tym sa 
mym okresie rozwodów  przeprowa- 
dzono tyiko 3804. 

W ubiegłym roku zawarto w Anglji 
307.184 małżeństw; liczba urodzin wys 
nosi 613,972 wypadków śmierci było 
484.129. 
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EXSRESS 


1934 


Umowa zbiorowa obowiązuje 


i gwarantuje utrzymanie „angielskiej soboty” 
Ważne uchwały zwiazków zamodomych 


Łódź, 7 lutego. 

0) Ww ca tygodniu odbyły się 
we wszystkich związkach zawodowych | na 
w Łodzi zebrania w sprawie interesują- 
cej w wysokim stopniu wszystkich robot | ż 
ników — zawarcia dodatkowej umowy 
zbiorowej z przemysłem, celem zaśwa- 
rantowanią 6-godzinnego dnia pracy w 
sohoty. 

Sprawa ta jest w wysokim st 
aktualna, Od 1 szy kiedy ustalono 
czas pracy na 48 godzin tygodniowo, ro- 
botnicy postanowili nie *dopuścić do 
stworzenia z tego precedensu i regular- 
nie w każdą sobotę, po przepracowaniu 


odzin, 

OPUSZCZAJĄ FABRYKI. 
Związki zawodowe jednak uważały, że 
tego rodzaju postępowanie nie może 
kid: prowadzone na dłuższą metę i posta 
zd zalegalizować je, przez zawarcie 

a 


ej umowy zbiorowej, 
dy cię 
yto w 


Na konferencji zarządów ws 
związków zawodowych, którą 
uei. tygodniu, postanowiono wysto 
sować do związków przemysłowych pis- 
mo, z „żądaniem zwołamia posiedzenia i 
omówienia tej sprawy. Ale już w kilka 
dni później, wyłoniły się na tem tle po- 
ważne ROZBIEŻNOŚCI 

Niektóre związki zawodowe stanęły 
bowiem na stanowisku, iż jest to STAŻ 
nie zbyteczne i wprowadzi tylko m 
trzebny chaos i dezorjentację. 


Z wie zainteresowaniem oczeki | 


re NE się miały w bieżącym tygod- | 
niu. 
szło na jaw, w 
organizacje 
się do tego, tak ważnego, 7 
Związek klasowy wysunął koncepcję 
EF g iniga tat i strejku, Ale konçepcja.., 
TA NIE SPOTKAŁA SIĘ Z APROBA- 
TĄ : POZOSTAŁYCH ACYJ 
ZAWODOWYCH. 
Przeciwnie. s, m moe 
r. O moo nię ące 
wysu epu 


Daawa © czasie pracy, którą wpro 
wadzomo z dniem 1 stycznia r. b., zda- 


w jaki cad. paca mim 
zawodowe 


niem ej nak sej nie wpro 

waaia TECE Paa £ ka Zairu 
ro 8 od 

ryza, é tyg 


i 
NIE SKASOWAŁA ANGIELSKIEJ 
SOBOTY. 
Wszelkie, krążące na ten temat wereje, 
są zupełnie bezpodstawne, Przeciwnie, 
ustawa działała w sensie ochrony pracy 
robotników, w ten sposób, że ustaliła 
maksymalne godziny pracy. Ustaliła, że 
w żadnem biorstwie, pod żad- 


nym pozorem, nie wolno zatrudniać pra. | 
cówników P 


PONAD 48 GODZIN TYGODNIOWO. 


Przekroczenie tej zasady będzie surowo 
karane przez inspekcje pracy. Natomiast 
poszczególne zaliłady przemysłowe, bądź 
też organizacje edi pada zawie 
rać ze swymi robotnikami dowolne umo. 
wy, przewidujące mniejszą ilość godzin 
pracy, ale mieszczące sie w ramach 
ustawy, 

W Łodzi obowiązuje umowa zbioro- 
wa we wszystkich fabrykach, U Umowa ta 
w jednym z punktów, 

GWARANTUJE POSZANOWANIE 
ANGIELSKIEJ SOBOTY. 

Wobec tego, że umowa nie została przez 
przemysłowców . wypowiedziana i trwa 
w da ciągu, angielska sobota zo- 
staje zachowana. I nowa zc bynaj- 
mniej umowy tej nie kasuje, W tym sta- 
nie rzeczy wysyłanie pisma do przemy- 
słowców o jakąś d A umowę, 
względnie proklamowanie strejku, 

JEST ZUPEŁNIE NIECELOWE I DLA 
OGÓŁU ROBOTNIKÓW SZKODLIWE. 

To stanowisko związków zawodo- 
wych spotkało się z ogólnym aplauzem 
robotników, Jak się nadto dowiadujemy, 


związek klasowy, powiadomiony o decy; 


zjach, jakie zapadły w innych organiza - 
cjach, 


zwołać specjalne posiedzenie komitetu | stają prędzej czy później wykonane — :! 
świadczy fakt zabójstwa - Guata — by”, 
| łego przywódcy „Zojlechu”. Gnat po-! 


wykonawczego, by również rozpatrzeć : 
raz jeszcze tę sprawę, 


I istotnie, na zebraniach tych wy- i 


Nie ulega wątpliwości, że sprawa an- 

gielskiej soboty w Łodzi załatwio 
W SPOSÓB POLUBOWNY. 

Pig seirak dotąd nie powzięli 

ej uchwały, w ki u wypowiedze 

nią 44 obowiązującej umowy zbiorowej i jak 

się dowiadujemy, narazie talki zamiar 

wogóle nie istnieje. Nie sprzeciwiają się 


też, gdy robotnicy w soboty, po przepra- 
cowaniu 6 g opuszczają fabryki, 
uważyjąc to za zupełnie naturalne. — W 
tym stanie rzeczy JAKAKOLWIEK 
AKCJA JEST ZUPEŁNIE ZBYTECZNA 
I TEM się WŁAŚNIE TŁUMACZY STA 
WODE ORGANIZACYJ ZAWODO- 


PAMIETAJ 


nabyć los w słynnej kelekturze 


S. JATK 


Piotrkowska 22 
Piotrkowska 66 
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| p ozolwo kobiety 
Łódź. 7 lutego. 
(ig) Wczoraj wieczorem pogotowie 
ratunkowe zaalarmowane zostało wie- 
ścią o samobójstwie w domu przy ul. 
Urzędniczej 5. Gdy lekarz przybył na 
miejsce zastał w iednym z mieszkań 
nieprzytomną, leżącą na ziemi, Marian- 
nę Wapalską. Okazało się, że zażyła 
ona poważnej dozy esencji octowej. 
Wszelkie próby doprowadzenia jej 
do przytomności w pierwszej chwili za 
wiodły. Przewieziono więc ia szybko 
do szpitala w Radogoszczu. Dotych- 
czas nie ustalono co było powodem 
tarznięcia się na życie, 


ZADAWAC nA an ETOWE 


Dwa wo pe pz o planach 
wybudowania własnego domu oświatowego na 
Chojnach dla I-go Miejskiego Ogniska Oświa= 
towegó. 

Z soboty na niedzielę orgamizacja członków 
Ogniska „Bratnia Pomoc“ na czele z kierowni- 
szką Ogniska p. Wilanowską urządziła w mi- 
rach Szkoły Przemysłowo - Gospodarczej przy 
Wodnym Rynku zabawę dla zaproszonych 
gości. Dochód z zabawy został przeznaczony 
na budowę „Domu oświatowego na Choinach. 

Swą obecnością zaszczycili zabawę z wy- 
ziału Oświaty i Kultury Zarządu m, Łodzi p. 
p.; dyrektor Tomaszewski i wizytator Simono- 
wicz oraz wykładowcy Ogniska na czele z 
prof. Gerczem. 


prym oni — 


HATEROWIE” BAŁUT PRZED SĄDEM 


"= Mosztk „Piecuch“ i jego kamraci odpowiadają dziś za zabójsiwo zna- 


wały tedy rzesze robotnicze zebrań, któ- | 


nego siłacza i herszta handy — Joska "Przytulnika” 
Sprawa, która odsłania tajniki łódzkiego Świata podziemnego 


Łódź, 7 lutego. 

(g) Przed sądem okręgowym gro” 
madziły się wczoraj od samego rana 
wielkie fliuny Publiczności całkiem. spe 
cyficznej, Przybyli, ludzie z Bałut, człon 
kowie najrozrnaitszych tamtejszych 
zrzeszeń i podziemnych  organizacyj, 
przybyły liczne kobiety kontrolne, wła- 
ścicielę szynków, paserzy, stręczyciele, 
sutenerzy, ludzie z melin i z spelunek. 
Cały ten Świat, który zwykle poczyna 
żyć wtedy, gdy ludzie pracy kładą się 
do snu — wyległ przed gmach sądu, by 
przyjrzeć się jak Moszek Wolf Nus- 
baun, zwany Moszkiem  „Piecichem*, 
będzie się tłumaczył przed sędziami. 

Z tego tłumu, który zaległ nietylko 
wejście przed sąd, ale i główną klatkę 
schodową w samym już gmachu, moż- 
naby wydzielić z łatwością dwie gru- 
py: jedną stanowili zwolennicy Piecu- 
cha — drugą tworzyli iego wrogowie. 


„Zzojlech” contra 
„Mocni Bracia“ 


Bowiem Moszek Piecuch jest oso- 
bistością znaną na Bałutach. Był przy- 
wódcą bandy, którą przez długi czas 
teroryzowała kogo się dało w północ- 
nej dzielnicy miasta: Był członkiem są” 
du złodziejskiego i wykonawcą jego 
wyroków, Nusbaum należał do bandy 

„Zojlech*. Przeciwnikami tej grupy 
byli bracia Fajbusiewicze, zwani „Moc= 
nymi Braćmi* — ci sami, którzy przed 
zgórą rokiem opanowali całkowicie do- 
wóz bydła do rzeźni bałuckiej, ci sami, 
którzy skazani przez sąd okręgowy, od- 
siądują obecnie kary więzienia. Gdy za 
Fajbusiewiczami zamknęły się wrota 
więzienia — ster ciemnych spraw tych 
braci uiął Josek Libicki, rzeźnik o sze- 
rokich barach i 

znany w całej dzielnicy siłacz. 
Libicki był spokojny, ale stanowczy. 
Był on jeszcze groźniejszym konkuren- 
tem dla „Zojlechu* niż sami Faibusie- 
wicze. 

Moszek Piecuch żywił już od dawna 
złość do Libickiego: Gdy Libicki po- 
czął coraz częściej w drogę wchodzić. 
postanowił Piecuch z nim skończyć. 

O tem. że wyroki śmierci, gdy je na 


postanowił w dniu dzisiejszym Bałutach ogłosi jedna banda drugiej zo> 


legł z ręki Jakubowicza, który swą o- 
fiarę dosięgnął w jednej ze spelunek 
| bałtekich, j 
Libicki wiedział; że ” 4 
musi się mieć na baczności... 
Ale ufał w swą siłę. Nie wierzył, by 
Piecuch — słaby fizycznie i szczupły— 
odważył się podnieść nań rękę. Oczy” 
wista rękę uzbrojoną w nóż. 


Bal na dochód rodziny 
Falbusiewiczów 


Jednak Libicki przerachował się. 

Jedenastego lutego na sali taca Szpaj 
zera przy ul Pomorskiej — terenie za- 
baw tych sfer, terenie do pewnego stop 
nia neutralnym — miał się odbyć bal 
na dochód rodziny Faibusiewiczów i 
na pomoc prawną dla trzech „Mocnych 
Braci“ — którzy rychło mieli stanąć 
przed sądem. 

Przybyli wszyscy. Zarówno z jednej 
jak i z drugiej bandy. Zabawić się w 
swojem gronie zawsze można. A że na 
takiej zabawie często jest nóż w robo- 
ee to należy niemal do spraw zwyk- 
ych. 

W bufecie królował lcie Faibusie- 
wicz — również jeden z braci, jednak 
nie zamieszany w sprawę teroru przy 
rzeźni. 

Około pierwszej w nocy — mocno 
już pijany — przybył na salę Josek Li- 
bicki. Miał przy marynarce przypięty 
żółty krążek z jedwabiu — zmaczyło 
to, że jest jednym z gospodarzy i orga- 
nizatorów tej filantropijnej imprezy- 
Oglądaliśmy tę marynarkę. Oglądał ją 
sąd. Są w niej dziury od moża. 

Josek taczył właśnie z Pewną pa- 
nienką.- Na sali jeszcze nie było pełno. 
Muzyka grała tango. Jak zeznaje — te 
i inne szczegóły — panna Ruchła Chu- 
da — Moszek Piecuch, przekonawszy 
się, że Libicki przyszedł już na bal, ka= 
zał jednemu ze swych podwładnych, by 
odbił Libickiemu tancerkę. 

„l tak jest dziś jego ostatnia nocr— 
oświadczył Piecuch wahającemu . się, | © 
czy ma przeszkodzić w tańcu siłaczowi, 
czy nie. Ale tamten się lękał. Ukłonił 
się grzecznie, i zgodnie z obyczajami na 
sali, poprosił panne, by chciąła z nim 
teraz zataczyć. Nie przeczirwając nic 
złego — Libicki podziękował tancerce, 
Począł rozmawiać z kim innym. Stał 
l obrócony tyłem do bufetu. Po chwili 


do pokoju, w którym był bufet z wielkim 
rzeźnickim nożemw ręku wbiegł Pie- 
cuch, giń mor 

Widziała to panna Chuda - 


Zbrodnia 


— Panie Libicki! Panie Libicki poź: 
gają pana! — Krzyknęła przerażona: 

Ale nim się Josek Libicki, którego 
nazywali „Przytulnik* — zdążył obei- 
rzeć — już był Piecuch przy nim i łuż 
„dziobnął* go dwa razy nożem w ra 
mię i niżej koło brzucha. Ale te „dziob- 
nięcia* były nieszkodliwe. Libicki skry? 
się koło fortepianu. Tam go dopędził 
Piecuch i jego kamraci, i tam został Li- 
bicki ciężko poraniony w piersi. 

Od ran Libicki zmarł po czterech 
dniach. Miał wielki pogrzeb. Odprowa- 
dzały go tysiączne tłumy: całe Bałuty. 

Tak zeznawała przed sądem Ruchla 
Chuda. Oskarżeni są, prócz Piecucha, 
jego brat Berek, Szaja Piotrowski, zw: 
„Bokser“, choć jest chudy i zmizero” 
wany zupełnie, Moszek Taitelbaum i 
Berek Grajcer — młody zumełnie chło- 
pak, który już był w Studzieńcu., 

Piecuch wyrwał się z rąk policjanta 
i ukrywał się. Poszukiwała go nietylko 
policja, ale i członkowie bandy  Libic- 
kiego. I Piecucha wykryli tamci w 
chwili, gdy słuchał radia u znałomiego 
Przy wl. Zamenhofa. Piecuch był już 
karany. 

Silny oddział policji rozproszył tłu- 
my przed sądem. Również wszyscy za” 
intersowani z Bałut musieli się wy- 
nieść z gmachu sądu. 

Przez cały dzień wczorajszy trwała 
rozprawa. Dziś 
wyrok. 


Nakaz chwili! 


bliskiego i 
się stała kwestja kupna losu LO- 
lej Bassiwowej Kaki zatem Aoc 
woje i odziny I 5 Jaf. 
trzyć się w los słynnej kołektury S. Jat- 
wiadomo 


ka (Piotrkowska 22 ; 66). Jak 


już w ciągnieniu 1-ej (klasy przeznaczone 4 


są dla szczęśliwców imponujące ir 
jak zł, 100.000—, 50,000.—, 20,000 — 1 
td. toteż nielada miłe niespodzianki 
czekają graczy kolektury S. Jatka, zna- 
nej powszechnie z wielkich wygranych, 


popołudniu zapadnie 


4 
4 


; 
l 
| 
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tubuś — detektyw i jego pies Medo 


| Codzienny sensacyjny film „dxpressu z maśćrodami 


| Serja szósta. 


Str. 4 


= 


Dźwięczą tanga i foxtrotty, 
Smetiych walców fala płynie, 
Ku uciesze małych dzieci, 
Kubuś gra na „katarynie'*. 


Po „koncercie“ pies uczony, 
Chwycił w zęby pana „melon” 
I na datki oczekuiąc, 

Patrzy wgórę rozanłelon. 


— Pędź do domu, drogi piesku, 
Zbadaj parter i poddasze, 
Może znajdziesz jakieś ślady, 
Co ułatwią dzieło nasze... 


Pobiegł szybko dzielny Medor, 
Przeskuiąc po trzy stopnie, 

A detektyw się spodziewa, 
Że niebawem swego dopnie... 


(Dalszy ciąg jutro). 


Swiat na różowo 


Ciumciakiewicz wrócił z zagranicy, Zwiedził 
Niemcy Francję i Anglję, 


5:.0.51.,5.0.51.. 


Rozpaczliwe sygnały na oceanie 


| Na statkach pasażerskich, dążących |ludzi zagrożonych jest śmiercią. Tym- 
w Z Europy do Ameryki lub odwrotnie, wy {czasem załogi okrętów przygotowywa- 
|grywały orkiestry. Na wielu okrętach Hy się do bezzwłocznego niesienia po- 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 7 LUTEGO. 


| Utalentowany, wrażliwy — wiernym jest 
przyjaźni, Można na nim polegać. 


Umie być szczerym, nie zdradzając jednak. 
tajemnic. Prosty w zachowaniu się — jest pił-, 
ny, sympatyczny, ale w sposobie wyrażania się 
— diezbyt czuły. 

| Ambitny, wrażliwy — ma szlachetne  Skło- | 
ności i naogół zachowuie się dość spokojnie, | 
- okażuiąc nierzadko tendencje do  małomów- 
togok 

“Ceni sobie wielce samodzielność i niezależ= 
ność, a w jego Sercu zamieszkuje silne dążenie 
do wolności. Wszechstronne  uzdołnienie łączy 
się u niego z subtelnem poczuciem humoru, 

Umyspjeywjesyiczwykie ruchliwy i obrot= 
ny. abdarzony świetnym darem obserwacji i suh | 
tclnym smakiem. Ma dużo poczucia artyzmu, 
Jest uzdolnionym w kierunku sztuki stosowanej, 
muzyki, obcych języków. Doskonała pamięć łą- 
czy się z sądem trafnym i bezstronnytm. 

Jego wady — to skłonność do szyderstwa ł 
niezdecydowanie. Dzięki temu ostatniemu czło- 

wiek urodzony dzisiaj marnuje nieraz okazje 
życiowe niewykorzystane., Długo trzeba go na- 
mawiać, aby się czegoś posłuchał. 

Czego się strzec winien? Aby nie dokuczało 
mu uczucie zazdrości, gdyż może się ono póź- 
niej przerodzić w milczącą depresję, 

Kobieta urodzona dzisiaj — jest gospodarna, 
pracowitą, wytrwałą i lubi życie domowe. 

Trudno na nią wpłynąć. Idzie ona swemi 
własnemi drogami — a mimo to potrafi być cza- 
sami również niczdecywoną i niepewną, 

W pożyciu małżeńskiem — człowiek urodzo- 
ny dzisiaj okazuje dużo zalet, lojalnie I wiernie 
dotrzymując swych obietnic, Jego tolerancja i hu 
manitaryzm mogą go uczynić obrońcą upośle- 
dzonych ; pokrzywdzonych. 

Opieką swą otacza również ludzi nierozwi- 
niętych, itnorantów, analfabetów — | rozmyśla- 
lac mad ich losem, dochodzi do konkluzyj, jakie 
nierzadko wywołują opozycję w iego otoczeniu. 

Poszukuje on przedewszystkiem prawdy i 
nie szczędzi wysiłków, aby wyczerpać swą ana- 
lizą fakty życia codziennego. W swych bada- 
niach jest nieustraszonym — nie zna fałszywe- 
go wstydu ani skrupułów. 


DNIA 7 LUTEGO URODZILI SIĘ: 

sir Thomas More (Morus) kanclerz angielski, 
wybitny humanista, autor „Utopii“, Antoine Ar- 
vauld (Le Grand Arnauld) — sławny teolog jau- 
_ semizmu, Krzysztof Kolumb — sławny odkryw- 
ca Ameryki, Romuald Hube wybitny prawnik 
1 historyk, Wanda Piłsudska — córka Marszał- 
ka, Milard Filmore — XIII prezydent Stanów 
Zjednoczonych, Dymitr Iwanowicz Mendelejew 
| — wybitny chemik rosyjski, Charles Dickens — 
| znakomity autor angielski, dr. Julius Curtius — 
+ b, niemiecki minister spraw zagranicznych oraz 
j 


_ gwlazdy ekranu: Alison Legatt, Walter Janssen 
Mary Newland I Eddie Nugent, 


ż 


Dziś w nocy dyżurują 


 kiewicza Peena 54), gie pah 
ermilkca 


RA Sitłci ewicza 


ssaka J. S 


| JAN STARŻA-DZIERŻBICKI. 
TZNE WYP ZY TO DOZ ZT ZE ZĘ PETTER) 


odbywały się bale, gdyż nawet na mo- 
rzu ludzie nie zapominają o obowiązku 
|wykorzystania okresu nazywanego kar- 
|tawałem. 

Nagle radiotelegrafisści odbierać za- 
jczęli sygnały, wołające o pomoc. Na 
kazdym statku, do którego dotarły trzy 
znaki: S. O. $. wzywające rozpaczli- 
wie ratunku, wypadał z budki radjote- 


biegł do kapitana, meldując o fatalnej 
depeszy, W każdym wypadku padał roz 
'Kaz. zmiany kursuw=l-6t0 -w kiłka minut 
Do Nysa pierwszych sygnałów $, 
kilkanaście okrętów zboczyło z 
KA, na mapie drogi, śŚpiesząc z 
' Pomocą: 
Orkiestry nie przestawały grać, trwa 


ły tańce, pasażerowie bowiem nie wie- 
dzieli o tem, że gdzieś w pobliżu setki 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA, 


ŚRODA, dnia 7-go lutego, 


Sygnał czasu i pieśń 

zorze**, 

1,05—7,20: Gimnastyka, 

1.20—7.35: Muzyka z płyt, 

1,35—7,40: Dziennik poranny, 

1.40—7.55; z batiam z płyt. 

1.55—8,00: Chwilka gospodarstwa KSG, 

8.00—8,05: Odczyt. progr. na dzień bieżący, 

E > 

1.40—11.50: ienny przegląd prasy olekiej. 

11,50—]11.55: Wiadomości z. p 

11.57—12.05: Sygnał czasu z Warszawy. Hejnał 
z Krakowa, 

12,05—12,30: Muzyka symfoniczna z płyt. 

12.30—12,33: Wiadomości meteorologiczne- 

12,33—12,55: Śpiewacy włoscy (płyty). 

12.55—13.00: Dziennik południowy. 

13.00—15.25: Przerwa. 

15,25—15,30; Wiadomości o ekaporcie polskim, 

15.30—15,40: rot >gj Izby Pororo tono Eai 


dlowej 
15.40—16. 10: Koral fortepianowy Edward 
Feimsteimówn: TE A 
16.10—16,40; Paaa dla dzieci: a) Opowiada- 
R wicza 


7.00—7.05; 


„Kiedy ranne 
wstają 


E ooa Zaps h Europy“ b) Laty od 
po cac ty 

dzieci — omówi Wanda Tatarkiewicz-Mał- 
16,40—16.55, 


16.55—17.50: Muzyka 1 ka w wyk ork, jazzo- 
wej fok „Cyganerja* dyr. ewa 


(oiai. 4 
OOP POPP 


Pulowery artystyczne = 


ręcznej roboty na drutach I szydełko- 
we najnowsze modele wiedeńskie i pa- 
ryskie. 
Ceny przystępne. 

JILI HIRSZMAŃ, 
Kilińskiego 14, 2 piętro. 
Dojazd tramwajami Nr. Nr. 4, 8 I 14. 
Tel. 143-21 


OOO OOOO OOOO OOOO OWY 


em 


| 


ASTE 
= NAN 


legrafisty dyżurujący marynarz, który | 


F. 


mocy zagrożonym przez katastrofę. 

Kilka okrętów dotarło w porę na 
miejsce, gdzie stał silnie przechylony 
na bok wielki transatlantycki parowiec 
francuski „La Paix“. 

Po krótkiej, przeprowadzonej z bły- 
skawiczną szybkością akcji ratowniczej 
„La Paix“ zatonął. Wszystkich podróż- 
nych udało się jednak uratować. 

Uwagę Pasażerów tych okrętów, 
które brały udział w akcii ratowniczej, 


zwrócił zagadkowy fakt, iż kapitanowie |. 


nię. ogłaszali 
żerów: 

Fakt ten stanie się zrozumiały i 4. WY- 
iaśniony po przeczytaniu powieści p. t 
„Romans na morzu”, która ukazała się 
w ostatnim, 37-ym numerze tygodnika 
„Co Tydzień Powieść“. 


„listy uratowanych pasa- 


Tu radio? . 


11.50—18.0D: Repertuar teatrów i komunikaty 
zkie. 


zimna“ — . prof, razan 
Aa 2019.00; Drobne utwory Edwar 
esis Odczytanie programu sę dzień na- 


19 E. 25: Rozmaitości, 
19.25—19,40: Dr. Tadeusz Makowiecki wygłosi 
felj 5: „Poeci malarze“, 


tas (piosenki). 
21.00—21.45: Transmisja z Brukseli I-ej części 
Koncertu Aveta poświęconego 
1 
2145-2200: Mazyka z płyt 
22, O Rik Wieczór Msickiewiczowski, 
23.00—23 gamie sad cze owy et A dla ko. 
o 
23,05—23:30: Muzyka t E e płyt. 
AUDYCJE ZAGRANICZNE. 
16.15. Daventry. Koncert symfoniczny 
z Bournemouth. 
16.20. Beromuenster. Recital wokalny 
Ewy Turskiej-Bandrowskiei. 

19.35. Brno. „Carska Narzeczona”, ope- 
ra Rimskii-Korsakowa. 
20.15. Langenberg. Symfonia C-dur 

Schuberta 
21.15. DBY. Koncert symfoniczny. 


LEKARZ-DENTYSTA 


Kopciowska 
Gdańska 37 


tel. 232-55 
przyjmuje od 9—3 
W LECZNICY, a R ZORZKA 294, 
od 4—7 
(przy Górnym Rynki) 


| 
pęt Odczyt p. t. „O sztuczpem wytwa- |lca. — Pan ma 72 lata, a 


— No, jak się panu podobały te kraje? — 
p z 


kania to pierona sicher. Jeno nie wiem pie- 
rona, cych drym (wewnątrz), cych tyż jest 
draussen (zewnątrz), ., 
++ 
Pan hrabia Kopydełko ma fuż, chwalić Bo- 
ga, 72 lata, a jeszcze się pali do młodziutkiej, 
18-letniej aktoreczki, której zaproponował na. 
wet małżeństwo, 

— Ależ, panie hrabiof — oburza się 
ja 181... Czy pan 
dla pana za młoda? 
głowę i odparci; 
razie ja jeszcze 


bia nie uważa, że jestem 


$ 


; 


r. 


Kuba Grajcarck 
zamierza ożenić się 


piegi 


8 


Kar, CUK 
TEATR MIEJSKI, 

Pomimo r ze wzglę* 
du na kończącą się gościnę E, Zyteckiego, sen- 
sacyjny film sceniczny J, Tepy Ivar ger“ 
grany będzie jeszcze kilka dni, t, į. w środę, 

i piątek wiiecz 
sobotę na afisz największy ouk- 
ces | aeczzbraniycy:-: wg irae komedja 
ż ri interesy“ — na 
zakończenie karnawału 

W sobotę o godz, 4-ej ; ko- 
medja J. Pag „Żeglarz dla młodzie- 
ży Ceny najniższe od 35 gr. do zł. 1.60. 

We ARA 


11,30 wieczorem pierw- 
szy łódzki bal ka gadki protektoratem królo- 
wej mody Warszawy Very | prezeejcsej 


ŁÓDZKIE TEATRY POPULARNE 


(Ogrodowa 19). 
W dniu dzisiejszym i ych ostatnie 
3 dn o 8.15 wiecz, za w 3-ch ak- 


tach p t. „Hotel Imperjal** z gościnnemi wystę- 

pami Marjana Wawrzkowicza oraz ierzą 

Worcha. znakomitego barytona opery wgrane 
Bilety do nabycia w kasie teatru od 


112 i od 6 wię Przedsprzedaż biletów szy 
bywa się w P, B, P, „Orbis“. wł. Piotrkowska 
nr. 65, tel. 101-04 


"ET Lt EELEENEJ 


5 IRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był bezrobotnym. Od 
dwuch godzin siedział bezczynnie przed 
dworcem kolejowym. gdy nagle podbiegł 
doń iego ukochany synek. Jaś, który poka- 
zał mu znaleziony przed dworcem Kwit 
bagażowy 

Na podstawie tego kwitu ojciec i syn od- 
bieraja walizkę, w której ku wielkiemu 
swemu przerażeniu znajdują między gazeta- 
mi » szmatąmi odrąbana rękę mężczyzny 
oraz woreczek z pieniedzmi i kosztownoś- 
ciami. 

W chwili. gdy Chudzik otwierał walizkę, 
ktc zapukał do drzwi. Szybko wsunał wa- 
lizkę pod łóżko i w tei chwili do pokoju 
wszedł policjant. a za nim jakiś pan z tecz- 
ką oraz dozorca Owym panem był rejent 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że 
według przedśmiertnych zeznań niejakiej 
Klementyny  Wiórczyńskiej, zamieszkałej 
przy ul. Ślaskiej 12. jest on jedynym i wlaś- 
ciwym synem. hrabiego o nieznanem cazwi- 
sku. albowiem Wiórczyńska zmarła przed 
wypowiedzeniem tego nazwiska. 


Od sasiadek Wiórczyńskiej Chudzik do- 
wiedział się, że ongiś służyła ona jako pia- 
stunka u pewnej hrabiny, a ostatnio prowa- 
dziła taiemniczy żywot Odwiedzała ją pew- 
na elegancka dama o niezwykłej urodzie, 
którą wszyscy nazywali „Księżniczką Cy- 
zańska” i która przyjeżdża cytrynowa limu- 
zyną. Chudzik uirzał ją pewnego razu na 
kę i uczyniła ona na nim niezwykłe wra- 

enie. 


Jeszcze tego samego dnia Chudzik po- 
stanowili pozbyć się nieszczęsnej walizy za 
miastem, lecz przeszkodziła mu w tem pew- 
na chłopka. Wobec tego rzucił walizkę do 
stawu. Następnego dnia dowiaduje się z 
gazet, że policja oprócz walizki w stawie 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie- 
pale drugą ręke bestialsko zamordowanej 
ofiary: 


Oprócz owej chłopki widział Chudzika z 
walizką zawodowy  rzezimieszek, Włady- 
sław Pakuła, który grozi Jasiowi, że odda 
gJ wraz z ojcem pod sąd, jeżeli nie wystara 
się o 100 złotych dla diego: Jaś dobiera so- 
bie do pomocy swego kolege, siłacza Felka, 
i razem szpiegują Pakułę. Za miastem do- 
chodzi do walki między Pakułą a jednym z 
jego karmratów. przyczem Pakuła pchnię- 


„ciem noża zabija swego rywala. 


Narzeczoną Chudzika jest służącH ndwo- 
kata Głowniewskiego, mieszkającego w tym 
samym domu, zgrabna, młoda dziewczyna, 
której na imie Stefcia. 

Głowniewski zainteresował 


losem 
Chudzika, a gdy Jaś 


się 
opowiedział mu w 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w 
walizce, adwokat Głowniewski z niewiado- 


mych przyczyn padł zemdlony na podłoge.. 


jaś, obawiałąc się w dalszym ciągu zdra- 
dy ze strony Pakuły, szpięguje go w nocy. 
Okazało się, że Pakuła przeprowadza jakieś 
konszachty z przyjacielem Księżniczki, Ka. 
rolem Zawidzkim, który polecił mu. aby za- 
denuncjował Chudzika, lecz Pakuła, obawia- 
jąc się zemsty Jasia, nie chce się podjąć tej 
misji. Wobec tego Zawidzki zwraca się do 
Księżniczki, przez którą niejeden mężczyzna 
odebrał sobie już życie, aby nawiązała zna- 
jomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel 
nienia samobójstwa. 

Pewnego dnia powracającego od Księż- 
pezi Chudzika aresztuja dwaj wywia- 
owcy. 


W Urzędzie Śledczym Chudzik dowiaduje 


zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- 
kiego. iego rzekomego ojca... 


Podczas rozprawv sądowej jakiś tajem- 
niczy „Garbusek* podaje się anonimowo 
jako sprawca zamordowania hr. Burskiego. 
Mimo energicznych poszukiwań nadkomisa- 


rza Bełzy nie udało się pochwycić tajem-]j 


niczego Garbuska, ani też stwierdzić kim 
on jest w rzeczywistości. Chudzik zostaje 
uniewinniony. 

Zawidzki, chcąc się pozbyć Chnudzika, 
zatruwa go taiemniczym płynem, lecz Chu- 
dzik wbrew mniemaniu wszystkich nie 
umiera wpada tylko w letarg. „„Garbusek'. 
występujący również pod zmyślonym naz- 
wiskiem „barona Ordyna*. okazuje Chudzi- 
kowi pomoc w walce z Zawidzkim i nie 
prostuiąc wiadomości o jego rzekomej śmier 
cji. wysyła go zagranicę pod przybranem 
nazwiskiem Wiktora Krygicza. 


Chudzik - Krygicz wyieżdźa do Paryża, 
a svnek iego pozostaje pod opieką starego 
hrabiego Strzygi - Toporskiego. W Paryżu 
Krygicz nawiązuje znajomość z maznatem 
ślaskim Wiesławem Mornelem. 


Jak się okazało, Momel jest ukrywają- 
cym się hrabią Burskim, który przegrał w 
karty pół miljona złotych i znikł, by wy- 
migać się z tego długu, 

Kryśicz nie może dłużej uki 6 swe- 
do właściwego oblicza i oświadcza Janie 
kim test, Jana zrywa z nim wszelkie eto- 
cunki 

Tymczasem Garbusek poszukuje tajem- 
nicześn Sewka, 
widzkieśo, 

Jednakże Pakuła porwał podstępnie Sew- 
ką i ukrył go w melinie „Brudnego Jacka“ 


który zna tajemnicę Za- 


AR 


sie ku swemu wielkiemu przerażeniu od 
nadkomisarza Bełzy, że jest posądzony o 


m. — E 


zamknięciu... — skinął 
stronę leżącego na ziemi Sewka., 
Czemu nie?... Można go i potrzy- 
Ale to kosztuje... 

— To się wi... Masz narazie... 

I wsunął Jackowi do tłustej łapy 
banknot pięćdziesięciozłotowy... Jac 
PR w garść „na szczęście” i mruk- 


n 

— Dobra... Załatwione.,,. 

I kazał wtrącić Sewika do jednej z pu- 
stych izb w piwnicy. Okienko mieściło 


KSIĘŻNICZKA, € CYGANS! 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


cała igo przyszłość. Warto było poświę 


Aa 500 złotych. | 
więc Pakule żądaną sumę, 
Pakuła schował do kieszeni gotówkę i 


się pod kratą, drzwi były dobrze zarygło | widziki 


wane. — Sewek czuł się niczem w wię- 
zienin.... 

W godzinę potem, Pakuła już nie w 
mundurze policjanta, lecz w swem zwy* 
kłem ubraniu, „do drzwi pokoju 


ny Zawidzki, przecierając zaspane dzy. 
— No, co nowego? 


— Przyszedłem do pana z pewną pro | 


pozycją. 
— No, c07.. Słucham... 
— Sewek może być unieszkodłiwie- | 


ny za 500 złociszów... 
— Co to ma znaczyć?... Ma go pan?.. 
— Jeszcze nie mam — łgał dla 


inte- 


melinie 
Nikt go tam cie odnajdzie... 
nawet z głodu zdechnąć, pies z kulawą 


nie zatroszczy się o niego... 
BO widzi uśmiechnął się zadowolony 


Napisał . JERZY BAK 


„. Przejdziesz 
iinaprzykład ulicą i ujrzysz £ na marginesie 
jakiegoś afisza mój znak: „Gar”, Zrozu- 

miesz wtedy, że przechodziłem obok te- 


się szósta... 


Powstal. Garbusek zapłacił za pa- 
a ry o pania pg ZLA rówki z kapustą. Powietrze było chłod- 
moja sprawa Grunt, że przy- | ne, wiiligotne. 
rzeczenie — Otul się szczelmiej... — poradził 
Zawidziki uścisnął mu reke Iwonie 
— Dziękuję... Nie martwiłbym Zatrzymali się przed składem z ma- 
wcale, gdyby Sewek rx ujrzał już | nigdy terjałami pisemnemi Garbusek 
światła dziennego.. On mógłby pana i| cztery i Dwa czame i dwa 
mnie wpakować... czerwone. 
— Wiem o tem... — odparł Pakuła i — Napis czerwonym ołówłkiem ozna- 
mrugnął okiem na znak, że rozumie. niebezpieczeństwo... Zrozumiałaś ?.... 
Iwona skinęła j głową. 
s — No, idź z Bogiem... I pamiętaj o 
umówionych znalkach|... 


Rozdział sto czterdziesty ósmy 


Tafqemanmicze zmalci 


Minęło kilka dni... 


Pewnego popołudnia, Garbusek i Iwo- | sługusami, ale wiedział 
j knajpce — walki tej nie zrezygnuje... 
leźć Sewka i skłonić go do powiedzenia | licją 


na spotkali się w zami 
Oboje byli wyczerpani i zmęczeni. 


— Nic? — zapytała Iwona, gdy siedli 
na szerokiej ławie 
ENIE — ma Gafbusek, kiwając 


przecząco głową. 
I u mnie nic... — dodała smutnie 
. Gospodarz im na 
stół gorące parówki z kapustą.  Zajadali 
z apetytem 
Gdy się z posilili, Garbusek zapalił pa-; 


pierosa i rzekł 


(Diabli ss gdzie on się podział. | 
Poka eni m tw to Zawidzkiego į 
robota 


— Inaczej być nie może... — datki 
Iwona, będąca ciągle jeszcze w w męskkiem | 
przebraniu. — Sewek byłby dlań bardzo | 
niebezpiecznym iem, więc wolał 
go się pozbyć.. Ale że też daliśmy się 
ire tak haniebnie nabrać! 


— Któżby mógł ć, 
licjanci byli przebrani?... Wyglą.iali jak 
prawdziwil... 
— Cóż my teraz zrobimy bez Sewka? 
Garbusek wzruszył ramionami. Twarz 
jego był azasępiona. Widać — sam gło- 
wił się nad tem zagadnieniem, 
ekt a ck kędy Bra 
rz wili, jakgdyby dla usprawie- 
xi , do ciebie nie 
sekundu 


— Od kiku dni szwendamy się pó 
wszystkich melinach i zakamarkach, szu 
kając Sewika... Jeśli chodzi o mnie, nóg 
już nie czuję... Uciążliwa to praca... Szu- 
kaj wiatru w polu! 

— Trzeba już < aa chyba zrezygno 
wać z dalszej walki. 

Oczy Garbuska * zapłonęły znowu 
W Zr ać?... Czyś-ty sły- 

— ezygnow. 
szała kiedykolwiek, żeby Garbusek_zre- 
zygnował?... O, nie, moja droga... Póki 
sił mi starczy, walczyć będę o przywró- 
cenie wszystkich praw Chudzikowi... On 
musi zostać prawomocnym synem hra- 

— Jakże to uczymisz, skoro brak ci 
głównego świadka, Sewika.... 

— Muszę go odszukać!.... 
nę, póki go nie odnajdę. 

— Niech ci Bóg dopomoże.... 

Garbusek zmarszczył czoło... Nie wie 
dział jeszcze jakim torem potoczy się te- 


Nie spocz- 


raz walka z Zawidzikim i jego płatnymi 


prawdy... 

— Słuchaj, _ Iwono... — sy się | 
szeptem do swej pomocnicy: —— Musinty 
być ze KODALI w ciągłym kontakcie... To 
Źle, że ja nic nie wiem o tobie, ani ty o 
mnie podczas tych poszukiwać... 

— Nie możemy przecie chodzić ra- | 


zem... Kryjówek jest dużo, szkoda więc | otwartą 


czasu., 
— Słusznie... Nie przeczę... Ale mu- ji 
PEZET 
ad przez cały ń iejszy nic o to- i 
bie nie wiedziałem... Ty byłaś gdziein- | b 
, dziej i ija gdzieindziej.... To nie jest słusz | 
na metoda RB Musimy się jako s 
rozumiewa 
<= M cej sposób... 
W tem sęk... — odparł ak 
i zamyślił się głęboko. 
Po kilku a: 


rozumiewałli 

sywamych na niezadrukowanych | mangi. |etępna 
nesach różnych afiszów, tak gęsto po- 
rozlepianych po całem mieście, rri 
dzisz naprzykład ulicą i widzisz afisz... 
Podchodzisz i wypisujesz SO na 
wolnym skrawku papieru: „łw”. To wy- 
‘starczy. Te dwie literki powiedzą mi, a 
tędy przechodziłaś, Pójdę więc dalej i 


Rozstali się. Garbusek obrał jako te- 
ren poszukiwań meliny i kryjówki w jed- 
nej dzielnicy miasta, „Iwona zaś udała się 


h, w któ się ? 
różnego autoramentu złodzieje, 
igoa i zbrodniarze... 3 3 
ój jej i wyglad otwierał przed nią 
'wrota do: tego świata podziemnego: :: | 
Po. bezowocnem zwiedzeniu. -- 
mniejszych knajp, zamierżała już wrócić 
do domu i zaczekać na powrót Garbus- 


ka, gdy nagle zatrzymała się przea 
bramą zową. a. 
tała sobie... Tu mieści się 


słynna melina „Brudnego J Jacka"... Może 
wstąpić ? ajj: się... 

— Późn pomyślała. — Gdy- 
m. widziani że irei tu Sewka, nie 
wód byłoby mi sił ami czasu, ale je- 
stem przekonana, że i tu go nie odnajdę. 

Więc epas wchodzóć?.., 

Ale jednocześnie w głowie j jej zrodzi- 
ła stę inna myśl: 
A może właśnie tu wę ryż: to, 


ila przyniesie, ę atanan też w 
każdej chwili należy się spodziewać te- 
go, czego oczekujemy z niecłenpiiiwością 

Talk ją uczył Garbusek.. A on zna 


się na wał 
pomyślała 


— Wstąpię... Zobaczę.... 
M Mpa w coli i Beainego do Jacka” 


= karna 


Rozdział sto czter 


dziesty dziewiąty 


Głodom6ór 


W piwnicy panował wielki | 
Spowodu wyjątkowo „zyskownej tran- 
zakcji* urządzono wielki bal. w czasie 
którego. obficie raczono sie napojami 
alkoholowemi. Iwona weszła do izby 
przez nikogo niezauważona. 

Usiadła w kącie i opierając się łok- 
ciami o powierzchnię stołu. udawała że 
śpi: choć ukradkiem pilnie obserwowa- 
ła co się dokoła niej dzieje. 

W izbie panował półmrok. Na pod- 
wórzu zapadał już zmierzch. a z sufitu 
zwisała mała lampka o zakopconem 
szkiełku, rzucająca skąpe Światło na 
głowy zebranych przy stole wiernych 
gości melinyv. Sam gospodarz tei nory 
złodziejskiei, „Brudny Jacek*. drzemał 
w kącie, siedząc na niskim taburecie. 

Wśród głosów, rozlegaiących się 


przy ogólnym stole, [wona rozpoznała 
również ochrypły głos Pakuły, który 


rej wodził w melinie i wyśpiewywał 
skoczne melodje, dolewając ciągle wód 
ki do swego kielicha. 

— Na intencię drugiego takiego in- 
teresu! — żawołał w pewnej chwili 
Pakuła. 

— Dobra masza! — podchwyciłi in- 
ni — Siup!... d 

Wznosili do góry drżące ręce. jeże 
dny, zamglony wzrok nie mógł znal 
punktu oparcia i ślizgnał się po nagich, 
wilgotnych ścianach... Głowy kiwały 
się na wszystkie strony.. Z ust 
bywał się niezrozumiały bełkot... 

Iwona przygądała się im zbliska po 
przez palce... Poznała Pakułe. czerwo- 
nego od wódki i krzyku. Widziała go 
przecie kilka razy u Zawidzkiezo... 


Dalszy ciąg jutro 


11: 


h 


Ni 88 


Str. 


134 ŁTXBREŚS 71 
Kula rewolwerowa w głowie mordercy) Zainscenizował ślub w restauracii 


uratowała go przed sądem doraźnym aby uchylić się od zapłacenia podatku 


Lwów, 7 lutego, „promieni Roentgena i stwierdzono, że Wilno, 7 lutego | dają, wpadł na pomysł i zakomunikował 
Jak już w swoim czasie donosiliśmy, | istotnie w mózgu mordercy tkwi kula Do jednej z restauracyj przy ul. Nie- |mu, że dzisiaj lokaj] jego oddany jest na 
krwawy morderca, Mańkowski, który | rewolwerowa. mieckiej Ex A zjawił się rewident | wesele. Na dowód prawdy przeprowa- 
przed niedawnym czasem zamordował Mańkowski będzie obecnie zbadany | magistra wdzenia czy wszys- | dził do rewidenta pewnego młodzieńca i 
w okrutny sposób swą macochę, miał |przez psychiatrów. Jeżeli lekarze orzek- |cy goście Soan kwity na opłacony | przedstawił goja kocna narzeczonego. Lecz 
stanąć przed wojskowym sądem doraź- |ną, że nie jest on za czyn swój odpowie-|50 groszowy podatek. rewident nie dał właścicielowi 
nym. Tymczasem zaszła zgoła niespo- | dzialmy, będzie on odpowiadał przed Pam. N. właściciel restauracji, wie- | restauracji i oczek) protokuł, 
dziewana okoliczność: do wiadomości |zwykłym sądem wojskowym. dząc, że konsumenci kwitów nie posia- Sprawa znalazła się w Sądzie grodz- 
władzy doszło, że Mańkowski już przed | wzywany 6 Pam N. w dalszym ciągu upierał się 


— 


alki i 8 , ET pierwszym oświad ; 22 
REKA ZA Mimmmmmmmmmmmmmmmmmmm ka jego tey Wiele bior ciwy zs 
utkwila mu w głowie i dotychczas nie naa skazał właściciela restauracji za 


| 
E s ga mae so |NiEŚCIE pomoc najbiedniejszym gise ** =: 


Mańkowskiego zbadano przy pomocy 


Dźwiękowy Kino-teatr 


OSTATNIE 2 DNI! 


A | Miss FELORA* Pa 


Passe-Partout prócz urzędowych nieważne. — Sala dobrze ogrzane, Ceny miejsc: I seans 54 i 85 gr., nast. 
i 1.09, 


4 mać kę nóż i gtn nast ANONS! Wkrótce PROKURATOR ALICE HORN wgłównejroli Jadwiga Smosarska 54. 85 


Dźwiękowy Kino-teatr 


Przejazd 2 
L Sumopy 


NARESZCIE!! DZI$ PREMJERA! Światowa wytwórnia „Uniwersal Pictures Corporation" prezentuje najnowsze arcy- 
dzieło w wersji francuskiej reżyserji RENE STI prod, 1934 r. p. t. 


„TESTAMENT DOKTORA MABUZE” 


o niezwykłym rozmachu realizacji zwiastun nowej, wielkiej ery kinematografji śwżatowej.. Znakomity twór gen- 
eh i Aros ij Zenit techniki filmow ej.. 


W rolach głównych JiM Gerald, Tom Bourdelle i Monique Rolland 
Awe ay najaktualniejszy tygodnik Foxa.. Pae-Sacioi i bilety wolnego wejścia nieważne, Początek seansów o g. 
4-ej a pierwszy seans ceny miejsc zniżone. 


DUWCĄJ 


Piotrkowska EW 


na RUPTURY, SKRZYWIENIE Los z najpopularniejszej kolektury 


POSZU kuje Chorzy kręgosłupa i różne kalectwa! Z, EP msZiCEZEGCEEA 


POMOC i SKUTEK BEZ 
od gospodarza OPERACJI! 


m j esz Ka nia Ruptury jakoteż kalectwa nie wol- 


E a W SZOT IE O E E 
no zaniedbywać, gdyż Skutki dla Piofrkowska 13 


życia w Z» bardzo piira przymiesie €i 
piagne: TURA staje się wiel- + CETT Í 
1—2 pokoje, ewent, z kuchnią (wygo- ka jak głowa ludzką i Anolać yś | REZEDY TTC YET 1 O BERZA 
dy, łazienka pożądane) ‘waé może śmiertelne powikłania i Į i 
Oferty sub „Kawaler*. 30-2 kiszek, Specjalna lecznicze ban- Ma (>) ka 
daże ortopedyczne gumowe mojej . . SEESMIEETWINYNZEN TY ""TUTTY ZE] 
Doktór SZ A radykalnie najnie <iągnienie l-szej klasy — 16 lutego 
ezpiecznielisze ruptury u 'męż- Laz 
H SZUMACHER a a EA NOA] Cena éwiartki losu 10.— złotych 
u nEn ne E 0a, przeciw tworzeniu się gar- 
cy Kości lecznicze gorsety ortopedyczne. zi 
Choroby skórne Dla skrzywionych nóg. płaskich i bolących stóp wkłady Doktór Dr. med. = zo 
i weneryczne ortopedyczne, Sztuczne nogi i ręce. Na obniżenie żołąd- 
PIOTRKOWSKA 56 ka 1 kiszek lecznicze bandaże brzuszne. LE ICZ 
tel, 148-62 s Ort Pe Ji RAPI PORT” © iR 
el. = pec. Ortop. J. PORT ze Lwowa p Ò w r C 
od | REY paru WY nie- || Łódź, ul, Wólczańska Nr. 10, front, parter, tel, 221-77 M Ki! cia I choroby koblece |Spec. chorób skórnych, wonc- 
ziele ęta o UWAGA!: Od dnia 1 września 1933 r. przyjmuje tylko at 1 że rycznych I (opa ege ga 
Ceny lecžnicowe. || Syma. Osobiste ziawienć "sie elamych jest to. | Zapisuje reatie Cegielniana Ne 7 
Sa h i j * godz, przyjęć 3 3—8, telefon 237-69 
nieczne. swe dzieci do z, przyję telefon 141-32 
DR. MED. PODZIĘKOWANIE. l li I la” PO 2 MILIONY k Przyjmuje od g 8—10 12—2, 5—8 w 
Ą ażdv śpieszy do Ko- niedziele i świeta od 9—11 
Na tem miejscu wyrażam moje serdeczne podzię R. ka lektury Kurt Wytrzyc, Łódź, Piotrkow ` $ 


ska 141, tel. 163-49. Zamieiscowym@Cherych na BerGIEŻ 
wysyłamy losy natychmiast po wpła-|ARTRETYZM - REUMATYZM 


ceniu na P. K. O. 68426 


kowanie wielkiemu specjaliście WP, Dyr. J. Rapaporto- 
wi w Łodzi, ul Wółczańska '10 za umiejscowienie mi cal- 
kowicie przepuk 


liny moszmowej. na którą bardzo długo 


choroby skórne, weneryczne cierpiałem. Dziś dzięki założonemu bandażowi Jego me- ischias i t: d, skutecznie leczę za po- 
i moczopłciowe body czuję się bardzo dobrze i jestem zdolny do pracy. PIERWSZORZĘDNA wypożyczalnia su| mocą radykalnych Soso masa- 
Piotrkowska 10, tel. 245-21 Polecam Go gorąco wszystkim cierpiącym na prze- kien bałowych oraz ślubnych po ceniejj ży oraz masaże odtłuszczające, 
- pukiine. (7) A. Michałowicz, ię Narutowicza 21, prawa oficynaj| Posiadam liczne podziękowania 
Przyjm. od 8 rano do 1 pp. I 5—9 w, "Błaszki. II p uznania. 


w niedziele i święta od 10—1 pp. TFI 
O AAE JEZ AC ZY Dypl. Masażysta A. fożmióski 
, - Puydt Bebe A Pr Fr PIOTRKOWSKĄ 82, tel. 225-67. 
c/OfiRana ideadne az. ŁAOFOGCSCH Wypożyczam budkę do kąpieli elektr. 
SEO — w Ceny przystępne. 


Choroby kły ywi ce PROSZEK DR. MED. Dr. a=k 
Traugutta 8, tel. CZA so M. TAUBENNAUS | h BERMAN W. BALICKA 
Przyjmuje od 8—11 i od CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA | 5 8 ó 
w niedzielę od 11—3 po poł. DY gp pań AON "USUWA NAJUPORCZYWSZY Spacjaliżie „ikon w EE „ POWRÓCIŁA 
oddzielna poczekałnia. Zgierska 11, * BÓL GŁOWY skórnych i moczopłciowych ul. doi sai 20 
DR. MED. cegielniana 15. Nr. tel. 194-03. 


AE. ef 4-8 w. PE MIGRENĘ NEWRALŁGJĘ, 


TELEF. 149-07. Choroby skórne i wenerycztie 
TRE EAC | 

Przyjmuje od 8—11 rano i od 4—5/orzylmuje wyłącznie kobiety i dzied 
8 NI i ECKI DR. MED. BÓLE ZĘBÓW, Prayjmijo od 8-11 rano i od e ajorzyinale wigan, Te kaj 


BPEC. CHORÓB SKÓRNYCH JRAAMITETTAYN | CENY LECZNICOWE. 
RYCZNYCH I MOCZOPŁ BÓŁE:ARTRETYCZNE, c zada SEA JĄCY 
NAWROT 32. rei. pó: STAWOWE,KOSTNE i Y.P. DOKTÓR 


m anh Pi trkows 2 4 
„M niedz € św sze cd Snia w p La oby CHOROBY. DZIECI NE PROSZKI TE WYRABIAMY i W POSTACI 'Woł kowyski... 0 ka 9 


otwarta od ll-ej rano do 8-ci w.ccz. 


å Pomorska nr. 7 | BAEZA 4 
r. med, 3 
= pia f ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW Cegi elni sg a Ne 4, SO DZ 
przy le Í t on " LJ r 
H. Klaczkowa | Ee CU 23 PLA LU chor. weneryczne, moczopłciowe Porada 3 zlote. 
gowyni ogłoszenia w  „Republice' z i skórne Dr. MED. 


a najlepszym t najtańszym Środkiem WYPOŻYCZALNIA toalet balowych, Przyjmuj od 9—1 i 5—9 
sołożnictwo i choroby kobiece fa an EA zainteresowanych stron. OŻYCZALNIA toalet balowych w Niny, I ŚWIETA OD GO- 


to 1 „wieczorowych i ślubnych, najnowsze 
Botrkowska 99. re eion n INORG OAZA Si mód odele, ceny przystępne, R. Pastawel- DZINY _9—1-ej. 


Al. Kopgiows: 


tel. 213-66 > pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nierų- ska. Cegielniana 23. fr lp. | RUTYNOWANY buchalter sporządza IFTRZNE 
przyjmuje codziennie od 10—12 chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- OKAZJA! 3 poczt. retuszowane 1.50 gr.| bilanse, zaprowadza księgi handlowe, CHOROBY. WENNEJRCNE 
i wie cx wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6)tylko w zakładzie fotograficznym L.| Umiarkowane: wynagrodzenie. Dzwo- Gdafńiska 37 
cz. wyszukać pracownika — niechaj po- Laksa, Żeromskiego 84, dojazd tram-| nić 243-77, od 2-ej do 4-ej oraz od B-ej 
CENY LECZNICOWE da drobne ogłoszenie do „Republiki“, wajami: 5, 6, 8, © wieczorem. el. 232-55, przyjmuje 7—8 wieczór. 


Jak rozgrywane bedą mistrzostwa 


piłkarskie okręgu łódzkiego we wszystkich klasach 


Władze Ł. O. Z. P. N. przygotowały 
już projekt rozgrywek na okres elimi- 


| 


e) grupa kaliska: 1) Legja (Skalmie-|sce w poszczególnych grupach wcho- 


jrzyce), 2) Sztern, 3) Orlę, 


nacyiny do dnia 15 lipca 1934 r. Odtąd Wiki sy drużyny z Kalisza), 5) TUR. 
nie będzie już na walnych zgromadze- (Turek). 


niach Ł. O. Z. P. N. wniosków o pozo- 
stawieniu w tej czy innej klasie zespo- 
łu, który według regulaminu rozgry- 
wek winien spaść o klasę niżej. Wnio- 
sków tych nie będzie dlatego, że dru- 
żyna spadnie przed 15 lipca a jak wie- 
my walne zgromadzenia odbywają się 
w miesiącu styczniu lub lutym. 
Postanowienia przejściowe na okres 
elininacyjny do dnia 15 lipca 1934 r. 
przedstawiają się następująco: 


KLASA A. 

Rozgrywki prowadzone będą w jed 
„nei grupie przy stanie liczębnym a. 
klubów: 1) Union-Touring, 2) S. 

3) W. K. S, 4) Widzew, 5) Ł. i: $ a 
6) Wima, 7 Kaliski K. S. 8) Ł. K „ 9) 
Hakoh, 10) Makkabi. 

Drużyna, która w końcowej tabeli 
rozgrywek uzyska pierwszą lokatę — 

ceprezentować będzie okręg w zawo” 

dach o wejście do Ligi Państwowej lub 
w razie jej zniesienia — w zawodach o 
mistrzostwo Polski. 

Drużyna zajmująca ostatnie miejsce 
w końcowej tabeli — spada automaty- 
znie do kl, B. 


KLASA B 

Rozgrywki prowadzone będą w 4-ch 
pupici Przy stanie liczebnym 21 klu- 

w: 

a) grupa łódzka: 1) TUR., 2) 
3) Huragan, 4) Sokół (Zgierz), 5) SA 
6) Bar-Kochba, 

b) grupa pabjanicka: 1) Sokół, 2) P. 
T. C., 3) Burza, 4) Kruscheender, 

©) grupa jozrysk 1) Łechia. 
2) Koluszkowski K. & 
K. S. 4) Skra (Piotra w) 
(Piotrków); 6) (Piotrków 


3) Moszczenicki karskiego zwrócił się do Pol. 
5) Coficordia Piłki Nożnej z. propozycją 
|meczu z reprezentacją Polski w Brmie, | nie odbędzie się mecz 


W drugim dniu łyżwiarskich mi- 
strzostw Europy w jeździe szybkiej w 
Hamar rozegrano biegi na 1500 i 10.000 


metrów. 
W biegu na 1500 mtr, zwyciężył 
Staksrud 2:21,4 sek, 2) Thuńberg 


2:21,6 sek., 3) Balangrud (Szwecja) — 

2:22,1 sek. 

W biegu na 10 kim. pierwsze miej“ 

sce zajął zawodnik austrjacki Stiepl w 

doskonałym czasie 17:29,5 sek. przed 

jaustrjakiem Wazulek 17:35,3 sek. I nor- 

wegiem Staksrud — 17:42,2 sek. 

W klasyfikacji ogólnej pierwsze miej 
zdobył Staksrud — 195.44 pkt. 

PA Stieplem — 197,16 żę i Wazul- 

em 


sce 


+e 
* 


W projektowanym przez Stany Zje- 
dnoczone meczu pływackim pań Europa 
—HAmeryka, do reprezentacji europej- 
skiej wejdą między innemi: holenderki 
Ouden i Ladde, oraz angielki — Cooper 


i Harding. T 


| 


4) Makkabi |dzą automatycznie do kl. B. 


Zaznaczyć wyPada, że w grupie to- 
maszowskiej podókręg tomaszowski 


Drużyny zajmujące pierwsze miej-lma prawo utworzyć podgrupy. 


Rozmaitości z całego Świata 


jektował już dokładny terminarz 
igrzysk olimpiiskich 1936 roku, które 
odbędą się w Berlinie. 

Zgodnie z kalendarzykiem tym uro- 
czystość zakończenia — 16 sierpnia. 

Zawody lekkoatletyczne trwać mają 
od 2 do 9 sierpnia, turniej hokeja ziem” 
nego — 2—14, pilka ręczna — 2—14, 
piłka nożna — 2—15, pięciobój nowo- 
czesny — 2—7, podmoszenie ciężarów 
— 2 ì 3, żeglarstwo: 2—14, wioślarstwo 
— 7—15, zapasy — 4—9, szermierka 
— 5—15, tenis — 5—12, strzelanie — 
7—9, kolarstwo: 7—9, pływanie: 8—15, 
boks — 10—15, gimmastyka — 10—14, 
zawody hippicźne — 11—16. 

sa 

Naibliższe posiedzenie Międzymaro- 
dowego Komitetu Olimpijskiego odbę- 
dzie się w dniu 16 maja br. w Atemach. 

Posiedzenie będzie miało charakter 
uroczysty, jubileuszowy, bowiem przed 
czterdziestoma laty, w roku 1894, w 
wielkiej sali paryskiej Sorbony baron 


Coubertin po raz pierwszy proklamował 
Niemiecki Komitet Olimpijski zapro- i nowoczesne igrzyska olimpijskie, 


Piłkarze brneńscy pragną 


zmiuierzyć sie z reprezemiacją Solski 
Zachadnio - morawski okr. Zw. Pił-|zek'zdecydował się rozegrać me 


d) grupa kaliska: 1) Prosna, 2) Strze- w drodze powrotnej polaków z Pragi. 
PZPN jednak, ze w ględu na prze-|ja rb. 


ke 3) o (Skalmierzyce), 4) K. K. 
S. (Sieradz), 5) Kaliski K. S II. 
Drużyny zajmujące pierwsze miei- 

sce w grupach tworzą nową grupę, 

której mistrz wchodzi automatycznie 
do Kl. A. Drużyny zajmujące ostatnie 
miejsca w poszczególnych pach spa 

cają automatycznie do kl. C 


KLASA C. 

Rozgrywki Prowadzone będą w 5-iu 
grupach: 

a) e łódzka; 1) Jordan, 2) Kole- 
jowy K: S., 3) Zjednoczone, 4) Morgen- 
eien, 5) Naprzód, 6) Konstantynowski 

+ grupa pabianicka: 1) Rudzki K. S., 

2) TUR.. 3) Sztern, 4) Makkabi, 5) Mak- 
kabi (Tuszyn). 

c) grupa za -Wolsko - Sieradzka: 
1) Sokół, 2) Z. T. G. 5, 3) Makkabi, e 
TUR., 5) Sztern (wszystkie drużyn 
Zduńskiej Woli), 6) Sokół (Sieradz), 7) 
Strzelec (Sieradz). 

n grupa tomaszowska: 1) Brzeziń- 
ski K. 5. 2) Strzelec (Brzeziny), 3) Po- 
goń RN 4) Siła (Koluszki), 5) 
Makkabi (Piotrków), 6) Hapoel (Piotr- 
ków). 7) Tomaszowianka, 8) Hakoah. 
2 ia: 10) TUR., 11) Strzelec, 12) Z. 

S. (wszystkie drużyny z Toma- 
Ga "Maz.). 


TPAR WE EZR ATZ TEDE ESI 
posae TRO TOI 
P.Z.B. sprzeciwia się 


meczowi Warszawa — Moskwa 


Polski Zw. Bokserski omawiał nie- 
dawno na posiedzeniu zarządu sprawę 
projektowanego meczu Warszawa — 
Moskwa. który ma się odbyć w stolicy, 
dnia 18 marca br. 

Polski Zw, Bokserski sprzeciwił się 
rozegraniu! tego meczu, gdyż zdaniem 
iego — wobec nawiązania pierwszego 
kontaktu sportowego z Sowietami — 
tajpierw odbyć się winno spotkanie 
Polska — Sowiety, którego termin pro- 
jektowany jest po powrocie naszej re- 
prezentacji z Ameryki 


t 


ladowanie polskiego kalendarza spotkań 


międzynarodowych. nie skorzystał z 6-1 graliby 


ferty Brna i odmówił. 


Związku | dzyokręgowy z reprezentacją jednego: z 
rozegrania | polskich okręgów piłkarskich. Osta 


Śląsk — Morawy 
w końcu kwietnia lub na początku ma- 


Po spotkaniu w Brnie polacy roze- 
jeszcze mecz w Prościejowie, 
Mor. Ostrawie lub Bratislawie z repre- 


Wobec tego Zach. Morawski Zwią'łzentacją czeskiego Śląska lub Słowacji. 


——Nne 1 DZI 


Bokserzy PANIE 
pragną walczyć z Polską u siebie 


Dzienniki niemieckie donoszą, że 
Niemiecki Związek Bokserski zamierza 
wykorzystać wyjazd bokserskiej repre- 
zentacii polskiej na tournee do Ameryki 
w maju b. r. i chce zaproponować ro- 
zegranie meczu Polska — Niemcy „po 
drodze“ u siebie, w jednem z miast 
niemieckich. 

Niemcy zapomnieli jednak, że Pol- 
ska dysponuje własnym portem i że wy 
jazd naszych zawodników do Ameryki 
'|nastąpi bezpośrednio z Gdyni, a nie 
przez. Niemcy. 


Rosenbloom nadal. 
mistrzem Świata 


W poniedziałek odbył się w Miami 
mecz bokserów zawodowych w wadze 
półciężkiej o mistrzostwo Świata, po- 
między posiadaczem tytułu, Maxie Ro- 
senbloom, a Joe Knight z Kairu. 

Mecz zakończył się wynikiem re- 
misowym, wobec czego tytuł mistrzo- 
wski zatrzymał Rosenbloom. 


Walne zebranie 
P.Z.L.A. 


Doroczne walne zgromadzenie Pol- 
skiego Związku Lekkoatletycznego od- 
być się ma w dniach 10 i 11 b. m. 

W sobotę, 10 b. m. zebranie rozpo- 
cznie się o godzinie 17-ej. a nazajutrz 
o 10 rano. Obrady odbędą się w lokalu 
Z. Z. przy ul. Wiejskiej 11. 


| 


Narciarskie mistrzo- 
stwa Makkabi 


W dniach 17 i 18 b. m. odbędą się w 
Krynicy ogólno - żydowskie zawody 
narciarskie o mistrzostwo Zw. Makka- 
bi w Polsce. 

Zawody obejmą konkurencie nastę- 
pujące: sztafeta 5 x 10 klim. dla senio- 
rów, 8 klm pań, zawody na odznakę P. 
Z. N., 12 klm, dla seniorów. 9 klm dla 
juniorów, 4 klm. dla młodzików. 

Zgłoszenia przyjmuje do dnia 12 b. 


m. Makkabi w Krakowie, Jagiellońska 


Nr. 10. 


Czołowi łyżwiarze 
Polski i Czechosłowacji w Wilnie 


We wtorek, bawili w Wilnie czoło- 
wi łyżwiarze figurowi polscy i czescy, 
a mianowicie: Miksowa, Jarci, Hainz, 
Czorówna, Bzdokówna, Chachlewska, 
Staniszewski, P. Breslauer i kpt. Teuer. 

Popisy wypadły nadzwyczaj udatnie 
i wywołały ogromne zainteresowanie 
publiczności, która przybyła na tor lo- 
dowy w parku sportowym im. Żeligow- 
skiego bardzo licznie. 

k Dziś, w Środę, powtórzenie popi- 
sów. 


Popisy łyżwiarskie 
w Helenowie 


Szczegółowe sprawozdanie z popi- 
sów łyżwiarskich odbytych w Heleno- 
wie ukaże się ze względów technicz- 
nych w jutrzejszym numerze „Expres- 
SU. 


mae te 
przesyła ia 
Czytelników „Expr s 


NNW DYWANY 


Absolwenci jadą 
do Poznania 


W nadchodzącą sobotę i niedzielę 
odbędą się w Poznaniu finałowe mecze 
w siatkówkę męską o puhar PZGS-u. 

Na zawody te wyjeżdża z Łodzi dru 
żyna Absolwentów, która zajęła w roz- 

śrywikach okręgu pierwsze miejsce i 

Prócz Absolwentów w meczach fima 


lowych siatkówki mają wziąć udział: 


AZS (Warszawa), Warta (Poznań), a | 


covia, Gryf (Toruń), AZS (Lwów), AZS 
(Wilno) i Jagielonja Białystok). 


W fmałowych meczach w koszyków 


Aa, o ary Triumfu i PZGS-u spotkają 
pacz w koszykówce żeńskiej IKP 


WKS — Priumi. Faworytami"są IKP i 
WKS. 

| Kpt. Theuer 

li Chachlewska wŁodzi 


Jak się dowiadujemy, w ramach im- 
prezy łyżwiarskiej, którą w nadchodzą- 
cą niedzielę organizuje łącznie z me- 
czem hokejowym Łódź — Warszawa, 
Łódzki Klub Sportowy wystąpi wicemi- 
strzowska para Polski w jeździe figuro- 
wej na łyżwach Chachlewska — kpt. 
Theuer. 

W popisach mogą wziąć również u- 
dział łyżwiarze łódzcy, przyczem zapisy 
PRZ sie w dalszym ciągu sekretarjat 

u, przy ul. Piotrkowskiej 174. 


Mistrzostwa hokejowe 
świata w Medjolanie. 


wyniki wczorajszych meczów. 
Mediołan, 6 lutego. 


(Telegram własny) 


W dniu dzisiejszym w dalszych roz- 


grywkach hokejowych o mistrzostwo 


świata w Mediolanie, wyniki meczów _ 


były następułące: 

Anglja — Belgia 3:0 (0:0, 2:0, 1:0): 
zasłużone zwycięstwo Anglii. 

Kanada — Francja 9:0 (4:0, 5:0, 0:0) 

Kanadyjczycy mieli ogromną prze» 
wagę i zademonstrowali szereg  pięk* 
nych kombinacyj. Większość bramek 
zdobył dła zwycięzcy Scarive, 


Ameryka — Czechosłowacja 1:0 (0:0, - 


1:0, 0:0). 

Mecz b. ciekawy zakończył się po 
zażartej walce zwycięstwem lepszego 
technicznie zespołu U.S.A.; zwycięską 
bramkę strzelił Nilson. 

Włochy — Węgry 0:0. 

Gra b. ostra, chwilami brutalna, przy 

nosi wynik bezbramkowy. 


mmiatmmmmmmmma 
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Poważne rozruchy w Paryżu 


W dniu ustąpienia rządu Chautempsa, w Paryżu miały miejsce poważne rozrichy. Z lewej widzimy aresztowanych de- 
mon strantów, z prawej — spalony kiosk gazetowy, i 


STREJK TAKSÓWEK W LONDYNIE. 


Po strejku właścicieli taksówek w Pary- 
żu, zastrejkowały również taksówki w 
Londynie, Wzdłuż wszystkich ulic, któ- 


remi udaje się zazwyczaj premjer Mac 


Donald do parlamentu, wywieszono pla- 
katy z postulatami szoierów. 


woz 


a Z 


3 IŠ na 


Oto pierwsze zdjęcie jakie nadeszło z Indyj, z terenów dotkniętych katastrofą 


irzęsiouie ziemi w ludjach 


żę 


trzęsienia ziemi, Zupełnie zniszczone ulice miasta Honghyr. - 


sida aa a a 
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NOWY PREMJER FRANCJI WOBEC 
PRASY. 


Nowy premjer Francji Daladier, udziela 
pierwszego wywiadu 
prasy, 


BOHATER REWOLUCJI KUBAŃSKIEJ 
NA ŁONIE RODZINY. 


Pułkownik Batista, bohater rewolucji ku 

bańskiej, który z prostego sierżanta a- 

wansował na ódcę armii, sfotograio- 
wany w towarzystwie żony i dzieci, 


Codzienna nowelka „Expressu* 


Aparai radjowy. 


Młody urzędnik, Gustaw Tyl, właś- 
nie zajadał z apetytem Śniadanie, gdy 
M jego pokoju biurowym zadzwonił te- 
efon. 

— Czy pan Tyl? — odezwał się ja- 
kiś dźwięczny głosik miewieści. 

ER Tak jest — odparł młody urzęd- 
nik. 

— Czy ma pan parę chwil czasu?— 
pytała dalej niewiasta. 

— Mam. A kto mówi? 

— Chciałam panu zakomunikować, 
że pan mi się strasznie podoba. I to już 
od dłuższego czasu. Spotykam pana 
często ra ulicy, patrzę na pana, ale, 
niestety, nie chce Pan na mnie zwrócić 
żadnej uwagi. Dziś wreszcie zdobyłam 
się na.odwagę i zadzwoniłam. 

— Bardzo mnie to cieszy — roze- 
śmiał się Gustaw. — A jak pani się na- 
zywa, jak pani wygląda? 

To wszystko później — brzmiała 
odpowiedź. — Gdy się spotkamy, po- 
siem panu bardzo wiele o sobie. 

— A kiedy się spotkamy? 

— Choćby dzisiaj. Jeśli panu czas 
pozwoli, to proszę na mnie czekać przed 
kinem „Stylowy“, o godzinie siódmej 
wieczorem. Podejdę do pana, bo prze- 
eleż znam pana doskonale z widzenia. 
Świetnie! Cudownie! — zawołał 
młody urzędnik. — Proszę się tylko nie 


spóźniać! 
— Będę z pewnością punktualna. 
A więc do zobaczenia! — powiedziała 


wesoło i odłożyła słuchawkę. 

Gustaw uśmiechnął się triumfująco i 
wyjął z kieszeni małe lusterko. 

— Podobam się kobietom — powie- 
dział do siebie półgłosem. — Nie ulega 
to żadnej wątpliwości. Ciekhwe, jak wy- 
gląda ta niewiasta. W każdym razie jej 
odwaga i pewność siebie każdemu mo- 
głyby zaimponować. 

O godzinie piątej Po południu *czato- 
wał już przed kinem, spoglądając uważ- 
nie na wszystkie, przechodzące chodni- 
kiem kobiety. Żadna jednak z nich nie 
zwróciła nań uwagi. 

Nagle mirzał jakąś młodą, przystoj- 
ną i elegancko ubraną osóbkę. 

— Gdyby to była ta — pomyślał — 
miałbym doprawdy piekielne szczęście. 

Gustaw widocznie urodził się pod 
szczęśliwą gwiazdą. Gdyż właśnie ta 
czarująca osóbka, uśmiechając się doń 
rozkosznie i nieśmiało szepnęła: 

— To właśnie ja. Spóźniłam się o pa- 
rę minut, ale chyba pan mi to wybaczy, 
panie Gustawie, prawda? > 

— Ależ oczywiście, oczywiście — od- 
parł, kłaniając się nisko. — Na tak cza- 
rującą kobietę potrafiłbym nawet pół 
dnia czekać. 


— Widzę, że pan potrafi prawić kom- 
plimenty — uśmiechnęła się, — Należa- 
łoby jednak teraz Pomyśleć, co zrobimy 
z tak ciekawie rozpoczymającym się 
wieczorem. 

— Życzenie pani jest dła mnie roz- 
kazem. 

— Doskonale, to lubię. Przedewszy- 
stkiem więc pójdziemy do kina, a póź- 
niej... — uśmiechnęła się zagadkowo, nie 
kończąc zdania i 

Gustaw oczywiście kupił najdroższe 
bilety: . 

Film był dość interesujący. Młody 
urzędnik wolał jednak spoglądać na swą 
towarzyszkę, niż na ekran. Gdy chciał 
ją objąć (w loży prócz nich nie było ni- 
kogo), odepchnęła go lekko i powie- 
działa: 

— Drogi panie Gustawie, niech mi 
pan nie przeszkadza. Bardzo się cieszę, 
że panu się podobam, ale przecież teraz 
nie jest czas na amory. Zostawmy to 
na później. 

Gustaw musiał się więc uzbroić w 
cierpliwość. Ostatecznie przecież seams 
w kinie nie trwa tak długo. A później... 
Nie ulegało wątpliwości, że później zdo- 
bLędzie.tę czarującą kobietę. 

Około godziny dziewiątej wieczorem 
opuścili wreszcie gmach kinowy. 

— Teraz chyba póidziemy do jakiejś 
restauracji, prawda? — zaproponował 
Gustaw. 


glądając. Gustawowi kusząco w oczy.— 
U mnie jest bardzo cicho i przytulnie. 

— Ależ z największą rozkoszą! — 
zawołał Gustaw. — Ten plan jest istot- 
nie bezkonkurencyjny! 

I po chwili już mknęli taksówką. Nie- 
wiasta podała swój adres szoferowi. 

Po dziesięciu minutach młoda para 
już wchodziła do niewielkiego miesz-. 
kanka. 

Niewiasta pozostawiła Gustawa sa- 
mego w sypialni, a sama weszła do są- 
siedniego pokoju. 

I nagle, jakby z pod ziemi. wyrósł 
przed Gustawem jakiś mężczyzna. 

— Nareszcie spotkaliśmy się, panie 
Tyl — zawołał, zacierając ręce z radoś- 
ci. — Od czterech miesięcy nie mogłem 
pana złapać. Gdy zwracam się do do- 
mu, mówią mi, że pam jest w biurze. 
Gdy przychodzę do biura, powiadają, że 
pan wyjechał. Kilkakrotnie już zauwa- 
żyłem pana na ulicy. Ale za każdym*ra- 
zem wskakiwał pan do tramwaju i nie 
mogłem pana przytrzymać. Pan mnie 
chyba poznaje, prawda? 

— Poznaję — wybełkotał Gustaw. 

— To doskonałe. Przyzna Pan chy- 
ba, że w dość dowcipny sposób zmmisi- 
łem pana do złożenia mi wizyty. Moja 
żona doskonale umie załatwiać takie 
sprawy i sprowadziła już tu niejednego 
gościa. Ale przejdźmy do rzeczy. Jeśli 
pam zaraz nie zapłaci za aparat radjo- 
wy, który pam 1 mme kupił przed czte- 


— A czy nie lepiej byłoby pójść do |rema miesiącami, to pana stąd nie wy- 
mie? — spytała młoda niewiasta, spo- ' puszczę! D. 
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